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Rocznik XLV. 


+»Czasś* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 
Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 ct., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lwowie po I0 centów do nabycia w biurze dzienników, przy ulicy Karola Ludwika I. 9. 
Prenumerata wynosi: 


| na cały rok || na kwartał || na 1 miesiąc 
dE Li 1 REPYRZC ERC LP ii: WIZA Y ZE | 20 ztr. 5 złr. | 1 złr. 80 ct. 
Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . . . | 24 złr 6 złr. | 2 złr. 50 et. 
5 ~ ETAR AE A T BOBOWA AES 6 | 28 złr 7 zb. || 3 złr. 
„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii Szwajcaryi, Tur- | | | 
cyi i innych państw, należących do związku pocztowego 82 złr. || 8 zir, ' || 3 złr. 


FPrenumeratę przyjmuje się tylko od A do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy z pie- 
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nądsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


Kraków 24 października. 


Do najbardziej obojętnych dla nas rzeczy 
należy niewątpliwie gospodarka miejska w Li- 
bercu i polityczne przekonania ojców tego 
grodu. To też mie zastanawialiśmy się, ani 
zastanawiać nie myślimy nad rozporządze- 
niem namiestnictwa praskiego, dzięki które- 
mu pp. Schiicker i towarzysze tak niespo 
dziewanie powrócili do życia prywatnego. Ale 
cała ta Sprawa przedstawia i dla nas pośre- 
dni wprawdzie, niemniej jednak żywotny in- 
teres. Łatwo odgadnąć, że interes ten-4 
w zachowaniu się zjednoczonej lewicy wobec 
libereckiego epizodu. Wszak od lat blisko 
dwóch zaproszeni jesteśmy do wspólnej z le- 
wicą pracy publicznej; rzecz więc naturalna, 
ża interesować nas musi wszystko, co przy- 
czynia się i ułstwia bliższe poznanie tago 
stronnictwa „w obecnej jego fazia rozwoju. 
Wynikiem dotychczasowych, dość zres:tą mo- 
zolnych i niekoniecznie przyjemnych studyów 
było to, że po dziś dzień zaproszenie, o któ- 
rem mówimy, pozostało tylko zaproszeniem, 
bo odpowiedzi, którą w znanej swej deklara- 
cyi z 30 listopada 1891 r. dało na nie Koło 
polskie, a która jest dotąd podetawą stosun- 
ków parlamentarnych Koła, nie możemy chyba 
nazwać przyjęciem zaproszenia. 

Otóż właśnie libereckie zajścia i ich urzę- 
dowe następstwa rzuciły znów ciekawe a ja- 
sna światło na ten, tak słusznie nas zajmu- 
jacy, psychiczno-polityczny stan lbəralnej 
lewicy niemieckiej. Rzeczą j*st znaną, że roz- 
porządzenie praskiego namiestnictwa nie było 
wymierzone, ani też nie ugcdziło w ten kie- 
runek polityczny, który reprezentuje zjedno- 
czona lewica; szło tu właśnie o wybryki 
skrajnych narodowców niemieckich, a wiemy, 
że stosunki między tymi ostatnimi a liberal- 
nymi nie należą do najlepszych. Przeciwnie, 
przy każdej wybitoiejszej sprawie politycznej 
odsłania się przepaść, dzieląca te dwa stron- 
nictwa, z których młodsze oskarża starsze o 
brak narodowego ducha i hartu politycznego, 
otrzymując w zamian zarzut warcholstwa 
i krzykactwa. W (Czechach szczególniej sto- 
sunek między liberalnymi a narodowymi Niem- 
c'mi przypomina pod niejcdaym względem 
stosunek lączący — a racz”j dzielący — Staro 
od Młodoczechów, tem bardziej, że i tu cora’ 
więcej narcdowcy tt ją się już następcami 
liberalnych, wypierając ich z jednego okręgu 
po drugim. A przysłowiowe stały się przecie 
uczucia, które się ma dla, swego następcy. 

Było więc rzeczą całkiem naturalną, kiedy 
na pierwszą wieść o rozwiązaniu reprezent%- 
cyi miejskiej w Libercu, która była ostatnim 
wyrazem narodowego szowinizmu niemieckie- 
go, w prasia liberalnej ozwały się głosy jakby 
pewnej, z trudem hamowanej radości: Neue 
fr. Presse wprost oświadczyła, że „może nie 
brak nzasądnienia temu rozporządzeniu namie- 
stniectwa.* Ale ta szczerość trwała okrągło... 
pół dnia, i trzeba koniecznie tej qwagi, z ja- 
ką zmuszeni jesteśmy śledzić zachowania się 
lewicy, aby uchwycić i zapamiętać tę chwilkę 
otwartości. W pół dnia później, t. j. tyle, 
ile upływa czasu od wydania wieczornego do 


porannego Neue fr. Presse, wystąpiła ona 
z artykułem, któryby można nazwać areydzie- 
łem perfidyi i krętactwa, gdyby to nie było 
plamieniem pojęcia arcydzieła. Już tu nie 
idzie o zachowanie się rady miejskiej w Li- 
bercu, ale wyłącznie o krytykę motywów jej 
rozwiązania: niejasne, niedokładne, ogólniko- 
we wydają się liberalnemu pismu te motywa, 
4 — uważmy to dobrze — samo rozwiąza- 
nie rady gminnej może być bardzo niepoli- 
tycznym krokiem, bo może aureolg męczeń- 
stwa otoczyć libereckich bchaterów. W dzień 
później już nie słyszymy żadnych zarzutów 
przeciw tym bohaterom., tylko nową obawę: 
obawę, ż» rozwiązanie Rady miejskiej w Bi- 
bercu może być pojęte, jako cios wymie- 
rzony wogóle przeciw Niemcom czeskim jako 
takim! To dopiero ewolucya zapatrywań nie- 
lada! Od usprawiedliwienia kary, aż do — hi- 
potetycznej naturalnie, ale niemniej wyra- 
źnej — solidarności z ukaranymi! 

Skądże ta giętkość? Nie pierwszy to jej 
przykład w dziejach zjednoczonej lewicy, nie 
pierwszy nawet w świeżych zupełnie czasach. 
Czemże był ów słynny exodus lewicy z komi- 
syi walutowej, jak nie kapitulacyą p. Pienera 
przed politykami „ostrzejszego tonu ?“ Ale — 
powtarzamy — dlaczego ta giętkość ? Odpo- 
wiedź na to pytanie jest zarazem wskazaniem 
najboleśniejszego punktu w polityce zjedno- 
czonej lewicy. Bo cóż w istocie łączy ją ze 
stronnietwem skrajnem narodowem ? Czy może 
wspólność ekonomicznych zapatrywań ? Gdzież 
tam — nie ma dwóch większych sprzeczno- 
ści, jak mdło-liberalne zapatrywania p. Ple- 
nera i chaotyczno-pcstępowe postulaty eko- 
nomiczne p. Steinwendera. Czy może cemen- 
tem tym mają być ściśle polityczne kwestye, 
zapatrywanie na cele państwa, na zasady rzą- 
dzenia? Tu sprzeczność jeszcze większa: noli 
me tangere j*st przecie hasłem liberalnej le- 
wiey wobec konstytucyi; a jak się ns tę spra- 
wę zapatrują nerodowcy niemieccy, o tem po- 
uczyć nas może świeżo pod tytułem „Nie- 
boska komedya w Austryi* w Dresdner Wo- 
chenblitter wydrukowany artykuł p. Karola 
Prólla, który mamy przed eobą, a w którym 
czytamy uczyniony liberalnym zarzut, że „cią- 
gle jeszcze spodziewają się dla Niemców au- 
stryackich zwycięstwa za pomocą domowych 
środeczków konstytucyjnych“ (Hausmittelchen 
des Konstitutionalismus)!! Więc nigdzie łą- 
czności między temi dwoma stronnictwami, 
nigdzie powodów do tej uległości jednego dla 
drugiego. Bə chyba nikogo nie przekona fra- 
zes o wspólności interesów wszystkich Niem- 
ców w Austryi. Gdyby coś podobnego istnia- 
ło, niemożliwym byłby wstręt lewicy do 
Niemców z klubu Hohenwarta, o których 
przecie z pewnością — nawet p. Plener to 
przyzna — z więk*zą powiedzieć można słu- 
sznością, że są „żywiołem państwowym,* niż 
pp. Steinwender lub Prade. Dlaczegóż, gdy 
p. Zallinger w delegacyach poruszy sprawę 
władzy świeckiej Papieża, podnosi się w niə- 
mieckiej liberalnej prasie zgiełk i hałas, 
z którego dolatują tylko słowa: zdrada głó- 
wna! brak patryotyzmu! podkopywanie so- 
juszów monarchii! — ale kiedy narodowcy 


niemieccy urządzają ks. 
dniu bardzo antyaustryackie manifestacye, nie 
znajdziemy w tejże prasie ani słowa nagany, 
a cóż dopiero oburzenia! Dlaczego każda re- 
zolucya na wiecu katolików wywołuje „pa- 
tryotyczne* zgorszenie w Neue fr. Presse 
lub Deutsche Ztg, ale urządzane w Libereu 
uroczystości Sedanu, ale śpiewanie Wacht 
am Rhein lub Heil Dir im Siegeskranz nie 
budzi nawet podejrzeń w tych tak bardzo au- 
stryackich sercach pe a; Niemców ? 

Chcemy liberalną lewicę sądzić bardzo lo- 
jalnie, nie chcemy przyptszczać u niej by- 
najmniej zgody i cichego przyzwolenia na 
ekscesa tych ulicznych polityków, których 
Prusak, p. Eckard, nazwał: die politischen 
Tollhdiusler Oesterreichs, Ale w takim razie 
trzeba się raz jeszcze zapytać: dlaczego ta 
giętkość ? Oto dlatego, że zjednoczona lewica 
boi się tego skrajnego narodowego prądu, 
który sama wywołała swoją fakcyjną opozy- 
cyą przez lat dwanaście, swojemi krzykami 
o uciemiężaniu Niemców, o slawizacyi Au- 
stryi i innemi podobnemi bajkami, wymyślo- 
nemi dla straszenia politycznych dzieci. „Jak 
krzykniesz w las, tak ei echo odpowie* — 
powiedział p. Jaworski Młodoczechom w de 
legacyach : można to powiedzieć lewicy, kiedy 
się widzi owoce jej destrukcyjnej polityki 
przez lat dwanaście. Dziś może lewica, jak 
ów uczeń czarnoksiężnika, chciałaby znaleść 
magiczną formułkę dla powstrzymania fluk- 
tów narodowego sra, ale dziś zapóźno! 
Die sie rief die er, wird sie nun nicht los. 
A zwalczyć ich nie mogąc, musi lewica z nie- 
mi paktować, musi zachowywać dla nich 
względy, musi — co gorsza—w potrzebie sta- 
wać do licytacyi o patryotyzm niemiecki i 
podbijać w górę cenę aż do wysokości, która 
czasem, doprawdy, nie jest już wcale „wierno- 
konstytucyjną !* 

Polityka jest jak owa zagadka tebańskiego 
sfinksa: kto zagadki nie rozwiąże, ten zginie 
w paszczy potwora. Taką zagadką jest dla 
sjednosgongi, Jaieg jii stosunek do własnych 
dzieci: do narođowców niemieckich w stylu 
pp. Knotza i Pradego. Jeśli ie znajdzie le- 
wica zbawczej dla siebie formuły w tej kwe- 
styi, nie zyska nigdy silnej, politycznej pod- 
stawy w Austryi. Stronnietwo, które dla ta- 
kich prądów i takich objawów politycznych, 
jak te, co spowodowały rozwiązanie libere- 
ckiej rady gminnej, ma tylko pobłażliwość i 
wyrozumiałość — które w porażce p. Śchiickera 
i jego kohorty widzi klęskę Niemców w Au- 
stryi — takie stronnictwo nie może nigdy 
stanowić o losach monarchii. Sprzeciwia się 
temu dobrze zrozumiany patryotyzm au- 
stryacki! 

I jeszcze jedna uwaga. Jeśli liberalna le- 
wiea obawia się, że ją kiedyś w pogoni za 
bardziej „niesfałszowaną niemieckością* opu- 
szczą jej wyborcy — a tylko tem tłumaczyć 
można chwiejne stanowisko jej wobec polity- 
cznych epileptyków w Libercu i gdzieindziej — 
to zaiste nie okazuje przez to zbytku zaufa- 
nia w swoją własną siłę. A tylko własnej 
siły świadomością można wzbudzić u innych 
przekonanie o tej sile, przekonanie o polity- 


W TYROLU. 


Nowella. 
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PO 
(Dokończenie). 


Seppl spuścił głowę i w ziemię patrzał. 

Wziałem go za rękę. 

— Za światem szerokim tęskno ci, mój chłop- 
cze, przyznaj się? Za innymi ludźmi i innem słoń- 
cem i niebem. Prawda? Ciasno ci w tych górach? 

Zerwał się i obu rękami przycisnął moje ramię. 

— Nie wiem, zkąd panto wiesz — szepnął — 
i jak w duszy mojej czytasz, ale prawda, wszyst 
ko prawda. Tęskno mi tu, duszno jak w grobie, 
a jednak tu żyć mi i umierać... © i 

— A gdyby cię kto ztąd wywiózł w ten świat 
szeroki, o którym marzysz. pomiędzy pomarań- 
czowe i oliwne gaje, do których tęsknisz, sam o 
tem nie wiedząc? Gdyby uczeni nau”zyciele głos 
twój tak piękny wyrobili, wygładzili, ażeby się 
stał o wiele piękniejszym jeszcze? Gdyby się ręka 
znalazła, coby ci otwarła wrota do tego zaklętego 
pałacu chwały, rozgłosu, do tych cudów i bogactw, 
które ci snują się po wyobraźni rozdrażnionej, 
niespokojnej w noce bezsenne, niby złociste wi- 
dziadła ? 

Sam nie wiem, czemu to mówiłem. Ogarnęła 
mnie gorączka jakaś, pragnienie niepohamowane 
wydostania z ukrycia, pokazania światu tego ta- 
lentu, niemogącego się z żadnym porównać. Stara 
artystyczna żyłka obudziła się i opanowała mnie 
całego. Nie pytałem się, czy tej duszy niespokoj. 
nej i stęsknionej zdolny będę przynieść szczęście 
i spokój, spełniając marzenia jej niewyraźne w tak 
szerokiej mierze. i R, 

Ach, naprawdę duch mego przyjaciela Grippi 
wcielił się snać we mnie na chwilę! 


Seppl patrzył na mnie iskrzącemi się oczyma. 
Przysunął się bliżej i ręce mi ścisnął jak żelazem. 
Wiecie o takim, coby to zrobił, powiedzcie, 
panie, wiecie? . 

Umilkł i wpatrzył się we mnie, jakby mi chciał 
głąb duszy przeniknąć. W piersiach mu rzężało 
głacho. 

Nie odpowiedziałem mu nic. 

Jedna była możliwa odpowiedź. jedyna, od 
której zależałaby cała przyszłość Seppla. Odpo- 
wiedzią tą był Ser Ercole. Ale miałżem prawo 
odpowiedź tę dawać? 

Chłopak wpił mi się w usta oczyma, potem 
zwolna odsunął się i głowę zwiesił bezwładnie. 

— Wy wszyscy tak mówicie — rzekł głacho — 
słuchać was, to mi droga kwiatami się ściele i 
złotem. Do Wiednia jedź, jedź do Włochów, nau- 
czą cię, poprowadzą... A jak to zrobić? O tem 
nikt nie powie, nie pomyśli! Czy myślicie może, 
że jabym się podróży bał za Alpy do cesarskiej 
stolicy, albo na południe! Nogi moie gór się nie 
boją, tem mniej równiny; ręce po drodze zarobią 
na suchar potrzebny do życia. Jabym i za morze 
się dostał, nie płacąc... 

Wyciągnął przedemną ręce chude, na pozór na- 
wet dość delikatne i cieńszą daleko skórą owi- 
nięte niż zazwyczaj u górali, ale sprężyste jak 
stal. Cała jego postać delikatniejszą była o wiele 
od typów, spotykanych w północnym Tyrolu, ra- 
sowa, wytworna prawie. Wyższość cywilizacyjna 
poładpia przebijała w tym młody m organizmie. Ro- 
bił mi w tej chwili wrażenie bronzowego Dawida, 
Doratella, z florenckiego Bargello, taki był lekki, 
filigranowy niemal, świeżością młodzieńczą tchną- 
cy, a pełen męskiej siły. 

On tymczasem mówił dalej: 

— O mnie nie chodzi. Ale ojciec, rodzina! Oni 
tak się zżyli ze mną, tak się boją myśli nawet 
przypuścić o moim odjeździe! Ojciec stary, coraz 


więcej na moje ręce zdaje wszystko, wierzy mi, 
wypocząć chce przy mnie. I słusznie. Nie dosyć, 
że się napracował lat tyle? A już dla Mariele, to 
chyba śmierć byłaby... > 

— Pan możesz myślisz, że to siostra moja? 
Nie? Wiesz wszystko o nas? Tem lepiej. Ale tego 
pan nie wiesz, co to za serce w tej dziewczynie. 
Inny możeby nie poznał się na tem, nasze chło- 
paki zgruba ciosane, ale ja, widzicie, inny jakiś 
jestem. We krwi to widać... Niejedno dostrzegę 
czego nie widzą drudzy, też i gniecie mi nie- 
raz serce to, o czem inny ani pomyśli... Dragiby 
poszedł w świat, jak chodzą ludzie, przysłałby 
parę razy na rok wieść o sobie, wróciłby kiedyś, 
jak z wycieczki na hale. Mój los mie taki. Ami 
mi ztąd wyrwać się, ani żyć tutaj. Oni wszyscy... 
gdzie mnie ich porzucać i to na niepewne. Oni 
mnie znają. Wiedzą, że gdybym poszedł w świat, 
gdyby się nie udało, nie wróciłbym nigdy, nigdy. 
Nikt z nich nie widziałby mego wstydu. 

— A gdyby się udało ? 

— To także skończyłoby się dawne życie, da- 
wne szczęście. Choćbym i wrócił, nie ten byłbym, 
co teraz. Ja to wiem i oni także. I dlatego to 
Mariele myśli o mojem odejściu, tak, jak o po- 
grzebie, dlatego i ja... 

Urwał i milezał chwilę, posępny. Naraz zwrócił 
się ku mnie. 

— Powiedzcie mi, panie, czy naprawdę świat 
taki piękny, cudowny? Czy to prawda, że tam, 
między bogatymi i uczonymi panami śpiewak u- 
bogi i prosty może w chwale chodzić, jak w słoń- 
cu? Czy to prawda, eo o tem mówią ludzie i piszą 
książki? Czy... 

Zawahał się przez chwilę. 

— Czy tam nie jest tak duszno, tak tęskno, 
tak pusto, jak tu, wśród naszych skał i gór? — 
kończył ciszej — czy jest tam, za górami, szczę- 
ście i spokój, i czy warto dlatego... 


Prenumerate przyjmują: 
Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i a św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku głównym. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — ©głoszenia i prenumeratę 
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ul. Ko- 
pernika L 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam Rue du Four 52, (prenumeratę p. W. Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein % Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R, Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. M. G. L. Danube & Comp.; 
w Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Operacye francuskie w Dahomejn zostały wstrzy- 
mane na kilka dni, aż do nadejścia posiłków z Da- 
kar, gdzie 500 senegalskich tyralierów wsadzono 
na statki przewozowe. Opór, jaki napotyka puł- 
kownik Dodds ze strony Dahomejczyków, jest bar- 
dzo poważny, a nawet zawzięty, tak, że o szyb- 
kiem posnwaniu się w kraju nieznanym i po bezdro- 
żach mowy być nie może. Prócz tego franznska 
wyprawa oddaliła się dość znacznie od swej pod- 
stawy t. j. od rzeki Ouere, zatem przesyłka pro- 
wianta i amunicyi staje się z dniem każdym tru- 
dniejszą. Zapasy bowiem są holowane na tratwach 
w górę rzeki aż do Tohne, a ztamtąd na głowach 
i plecach najętych tragarzy aż w głąb krajów. 
Wreszcie korpus ekspedycyjny poniósł znaczne 
stosunkowo strety, gdyż na niespełna 3.000 ludzi 
stracił jaż blisko 200 w potyczkach. Oprócz tego 
wieln Europejczyków ulega działaniu niezdrowego 
klimatu, a gdy kaźdorazowy transport rannych i 
chorych do rzeki wymaga znacznej eskorty, prze- 
to pułkownik Dodds ma do rozporządzenia zale- 
dw'e 2.000 żołnierzy, która to liczba jest bardzo 
niewystarczającą wobec ogromnej przewagi Daho- 
mejczyków, posiadających broń odtylcową i sto- 
sunkowo dobrze wyćwiczonych. W końcu trzeba 
zauważyć, że z 6 sztabowych oficerów, przydzie- 
lonych do słażby komendantowi wyprawy, 2 zgi- 
nęło, a 2 jest ciężko rannych; i pod tym zatem 
względem położenie Francuzów je:t trudne, 

Wiceprezes«m francuskiej Izby deputowanych, 
został wybrzny 168 głosami przeciwko 141 były 
sekretarz stanu posiadłości zamorskich Etienne. 
Konvtr-kandydatem był deputowany Viger. Wybór 
ten jest do pewnego stopnia manifestacyą prze- 
ciwko obecnemu gabinetowi, a zarazem zwycięz- 
twem umiarkowanego stronnictwa. 

Zmiana prezydenta Rzeczypospolitej argentyń- 
skiej odbyła się ze spokojem, niezwykłym w tym 
kraju. Wiktor Luis Saenz Pena objął urzędowa- 
nie z rąk swego poprzednika Pelegriniego, ku 
wielkiemu zadowolenia wszystkich żywiołów, pra- 
gnących, aby okres krwawych i rujnujących re- 
wolacyj skcńczył się dla Argentynii. Jak wiado- 
mo, prezydent Jnares Celman został: w 1890 roku 
wypędzony przez rewolucyę, a kongres wyzna- 
czył ma następcę w osobie dotychczasowego wi- 
ceprezydenta Pelegriniego. Tem ostatni pracował 
sumiennie nad uspokojeniem kraju i pokonał szczę- 
śliwie kilka spisków, zawiązanych przez. radyka- 
listów, nie potrafił jednak uporządkować finansów 
państwa, silnie zachwianych wskutek baukructwa 


cznej stronnictwa przyszłości. Chcąc z kimś 
sojuszu, nie trzeba o tem zapominać. Nikt 
dobrowolnie nie wsiada na tonący statek! 


R Lp Rt 


Przegląd polityczny. 


Dzienniki wiedeńskie zamieszczają doniesienia 
o rozmaitych zm%anach w ciele dyplomatycznem 
w Wiedniu. I tak sir August Paget, angielski 
ambasador, pozostanie tylko do wiosny na swem 
stanowisku, poczem przeniesiony będzie w stan 
stałego spoczynku ze względu na podeszły wiek 
i dłogoletnią służbę. Margrabia de Montmartin, 
od lat 12 członek ambasady francuskiej, który zo- 
stał mianowany ministrem pełnomocnym en dis- 
possibilité, opuści Wiedeń już w listopadzie i za- 
mieszka czas jakiś w Paryżu. Włoski attaché woj- 
skowy pułkownik Brussati, będzie równie wkrótce 
odwołany, aby objąć dowództwo pułku kawaleryi. 
Natom'ast pogłoski o ustąpieniu nuacynsza Galim 
bertiego są bezpodstawne, gdyż na najbliższym 
konsystorzu nie otrzyma on jeszcze godności kar- 
dynalskiej. 

Zakończenie znanej sprawy uwieńczenia pomni- 
ka jenereła Hantziego w Badsie wywołało wiel- 
kie wrażenie nietylko w Węgrzech, als nawet 
w wyższym może jeszcze stopniu w Wiedniu. Po- 
wszechnie panuje mniemanie, że br. Szapary po- 
niósł podwójną klęskę: wobec parlamenta, któ- 
rego większość nie poparła go należycie, i wobec 
Korony, którą zanadto zaangażował. Prasa obu 
stolie państwa przewiduje przesilenie zupełne lab 
częściowe, to jest albo dymisyę br. Szaparego, 
albo ustąpienie całego gabinetu. W łonie bowiem 
rządu węgierskiego już dawno miały zapauować 
silce różnice w sprawie kościelnej, a jak twierdzą 
dzienniki liberalne, wystąniły w gabinecie dwa 
zupełnie przeciwne prądy, tak, że kompromis był 
prawie niemożliwy. Przesilenie gabinetowe pocią- 
gręłoby także za sobą rozbicie stronnictwa libe- 
ralnego, które wobec ciągłych moralnych niepo 
wodzeń utraciło dawrą spójnię i potrzebuje zu- 
pełnej reorganizacyi. Co do ewentualnych człon- 
ków przyszłego gabinetu, to wobec bezsilności 
opozycyi i nieprzejednanych jej zapatrywań, wię- 
kszość teraźniejsza masi znowu dostarczyć kan 
dydatów. Dotychczas wymieniono trzy nazwiska: 
Kolomana Szella, byłego ministra skarbu w gabi- 
necie Tiszy, wspólnego ministra skarbu Kallaya, 
i br. Khuen Hederwary, bana Kroacyi. Są to oczy- 
giicie dowolne przypuszczenia, nie poparte ża 

nemi pozytywnemi argumer af x 
którego stanowisko jest niew silnie za- 
chwiane, nie podał się jeszcze do dymisyi, a kto 
wie, czy nie zechce spróbować viązania parla- 
mentu. 

Dziennik londyński Daily Chronicle zamieścił 
depeszę z Rzymu, według której rząd miał oświad- 
czyć francuskiemu gabinetowi, że chętnieby ogłosił 
tekst traktatu przymierza z Austro Węgrami, ale nie 
może tego uczynić z powodu stanowczego sprze 
ciwiania się hr. Kalnoky'ego. Traktat ów bowiem 
gwarantuje Włochom wyraźnie posiadanie Rzymu, 
a wiadomość o tem zastrzeżeniu rozdrażniłaby 
Stolicę św. Sfery dobrze świadome rzeczy w Rzy- 
mie utrzymują, że doniesienie Daily. Chronicle wy- 
szło od tych żywicłów, które pracują nad zniechę- 
ceniem Watykanu do trójprzymierza w interesie 
Francyj, jest ono jednak z gruntu fałszywe, gdyż 
Włochy wcale nie porozumiewały się z hr. Kal 
nokym co do ogłoszenia traktatu, a zatem anstrya- 
eki minister spraw zagranicznych pie miał sposo- 
bności wyrażenia swej opinii w tej mierze. Zre- 
sztą traktat nie zawiera żadrego postanowienia, 
odnoszącego się do Rzymu, a nawet niema w nim 
wzmianki o stolicy Włoch, Wogóle ogł'szenia 
tekstu nie żądał nikt z uczestników trójprzymie 
rza, nie było więc żadnej podstawy do zajmowa 
nia się tą sprawą. 


czas urzędowania Dra Pelegriniego upływał, wy- 
stąpiły dwie kandydatury jenerałów Roca i Mi- 


Sprawozdania poselskie. 


Doia 21 b. m. składali w Przemyślu w sali 
Rady powiatowej sprawę z czynności poselskich 
pp- Jerzy ks. Czartoryski, Zygmunt Dem- 
bowski, Dr Włodzimierz Kozłowski i poseł 
do Rady państwa Dr Kraiński. Zgromadzenie 
wyborców mie było liczne, a przewodniczył mu 
ks. Adam Sapieha. 

Przemówienia posłów streszcza Gazeta Naro- 
dowa, jak następuje: 

Ks. Czartoryski po rozwiązaniu się klubu 
centrum, nie należał do żadnego stronnictwa, z da- 


da ciebie, szkoda twego życia dla czczej i marnej 
walki o szczyptę kadzidła i listek wawrzynu, 
szkoda serca twego, któremu tam dopiero duszno 
będzie i tęskno... 

Ale nie. Po co mu to było mówić? Nie uwie- 
rzyłby mi. Człowiek żyje swemi marzeniami, wkła- 
da w nie myśl, uczucie, wiarę. A gdyby uwierzył, 
byłożby lepiej? Marzenie świewviło mu nad cichem, 
jednostajnem życiem, jak gwiazdka. Patrzał na 
nią, tęsknił do niej, chwilami jeszcze może szukał 
skrzydeł, żeby ku niej polecieć, ale skrzydeł nie 
było, niedługo zapawne duch zbuntowany ukoi się 
i z marzeń wiosny zostanie mu wspomnienie, 
z gwiazdy dalekiej jasny promień w duszy na re- 
sztę życia. Po cóż było gasić mu tę gwiazdę? 

Nie otworzyłem już ust. 

Na szarym błękicie nieba rysowała się lekko 
delikatnie opalowa chmura z różanym rąbkiem u 
doła, na krańcu widnokręgu. Po kilku godzinach 
spoczynku na świeżem sianie, odurzającem swą 
wonią, szedłem ścieżką, w dół schodzącą ku Gurgl. 
Seppl mnie przeprowadzał aż do krzyża na za- 
kręcie, aby mi raz jeszcze drogę wskazać. Szedł 
z sierpem na ramieniu, z kapeluszem, zaciśniętym 
na czoło i oczami uparcie spuszezonemi na dół. 

Nie mówiliśmy nic z sobą. 

Koło krzyża podał mi rękę na pożegnanie. 

— Pozdrów Marielę odemnie — rzekłem mu — 
i bądź z nią szczęśliwy w twoich górach. 

Nie odpowiedział nic, tylko głową mi skinął 
raz jeszcze i szybko, zwinnie spinać się zaczął 
z głazu na głaz, pe górę. Patrzałem za nim, póki 
nie zakryła go skała. RE 

Za chwilę, zdaleka śpiew się rozległ i w po- - 
wietrze popłynął, srebrzysty. j ; 


— Czy warto poświęcić cudze szezęście i spokój 
najbliższych i najdroższych? Czy o to mnie pytasz 
Józefie. 

Nie odpowiedział nie, tylko twarz ukrył w dłonie 

Milezałem i ja. Cóż mu mogłem odpowiedzieć? 
Jakiem prawem na barki może brać odpowiedzial- 
ność za przyszłość tego człowieka i istot złączo- 
nych z nim tak blisko? Znalazłbym odpowiedź 
łatwo, gdybym był moim przyjacielem, bałwo- 
chwalcą sztuki, Ser Ercole Pompilio, Ale byłem 
sobą, a przedemną los postawił geniusz artystyczny 
najczystszej wody, duszę, spragnioną piękna i od- 
twarzan'a grających w niej harmonij, których tony 
pierwsze rzucić w nią musieli chyba aniołowie. 
Miałżem wziąć go za rękę i popchnąć ra drogę, 
ku której rwał się daremnie? Świeże, czyste serce, 
rzucać na pastwę tej chorobliwej gorączki, jaką 
życie artysty jest tak często, a życie śpiewaka 
zawsze prawie? I blada twarz Andrea Tamborlini 
stanęła mi przed oczyma, strawiona tęsknotą i roz- 
pustą z tęsknoty. Tamtego wyrwano z jego gór 
wbrew woli — prawda — ale ten, byłbyż zdolny 
o nich zapomnieć; oklaski i kadzidła i upojenia 
chwil artystycznej twórczości i trynmfa byłyżby 
w stanie zastąpić swobodę hal rodzinnych i ciche 
szczęście, jakie mn na nich Bóg zgotował? I wre- 
szcie, żeby ten talent ludziom pokazać w całym 
blasku, miałżem w wir zepsutego świata rzucać 
tę duszę? 

A może przeciwnie należało zerwać z tych mło- 
dych oczu zasłonę, zakrywającą przed niemi świat 
ów nieznany, czarujący ułudą swych blasków ? 
Może mu należało powiedzieć: Rwiesz się do błę- 
dnego ognika, co nad moczarami się błąka, gwia- 
zdy udając, zwodząc łatwowiernych! Duszno ci 
wśród twoich gór, tak bliskich nieba, bo nie znasz 
tego, do czego tęsknisz, bo tęczowemi barwy ma- 
leje ci wyobrażnia wymarzony ideał, w którym 
tyle prawdy jest, co w teatralnej dekoracyi! Szko- 


JAN BADA. 
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` pomiędzy książkami dla szół ladowych miejskich 
= a wiejskich. Specyalny nacisk położyłem także 
"ma maukę religii i dziejów ojczystych, by za po- 
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leka więc, niewtajemniczony w zakulisowe spra- | dziewanie sesyę zwołano, że nie było nawet czasu 
wy, przypatrując się działaniu sejmu, spostrzedz | materyałów przygotować. 

musiał, że stronnictwo ruskie jest rozbite, że wło Wydatki budżetu naszego rosną, a róść muszą, 
ścianie trzymają się między sobą, ale nie mają|bo naród czuje w sobie gorączkę czynn; trzeba 
jasnego wyobrażenia o sprawach sejmowych, że|jednak baczyć, by gorączka ta nie przemieniła się 
lewica reprezentuje zwarte, solidarne stronnictwo, | w gorączkę zbytniego szafowania i pomnażania 
podczas gdy środek i głąb prawicy ma wpraw-|iawestycyj, przed czem przestrzegał sam książę: 
dzie dużo dobrych chęci, często zgodnie postę-| Marszałek w swej mowie. Inwestycye bez planu 
puje, ale w przeważnej liczbie wypadków kończy | podejmowane są szkodliwe, a nawet choćby do- 
się u nich na anarchii. Co do spraw samych, t»|bry plan istniał, to póki nie ma dobrych wyko- 
w kwestyi ruskiej popierałem — mówił książę — |nawców, wprowadzać ich w życie nie należy. 
Rasinów w rzeczach słusznych, spotykały mię na | Przykład inwestycyi dają nam Węgry; ale należy 
wet z powodu tego zarzuty, mimo to i dzisiaj im |baczyć na to, że Węgry są w innych niż my sto- 
życzę, by zachowali to, co osiągnęli. Bolesną je-|suakach, są samoistne, mają więcej środków, a 
dnak dla mnie jest rzeczą, że w tej akcyi mię |powtóre jakkolwiek w Węgrzech na inwestycyach 
dzy rządem a Rusinami w roku 1890 większość |kilku porobiło majątki, to średni rolnik i tam 
polska została pominiętą zupełaie. W sprawie kon-|jest w złem położeniu. My mamy nadto inne obo. 
wersyi byłem za odrzuceniem, bo nie miałem od-|wiązki, bo my powinniśmy dawać przykład in- 
wagi obciążać kraj na lat 50 pożyczką 30 milio-|nym dzielnicom, jak się gospodarować powinno, 
nową, a z drugiej strony nadzieję miałem, że do|a nie powinniśmy być jakąś stacyą doświadeżal 
stycznia znajdzie się inne wyjście. ną. My chcemy odrazu wszystko zrobić, i dlatego 

Osobiście brałem udział w komisyi szkolnej i|nasz budżet jest na tak drobne rozstrzelony kwoty 
przemysłowej. Akcya w kierunku przemystu, pro-|jak żaden inny. 
wadzona ostrożnie, doszła do tego, że jest już| Mowca przechodzi kolejno ważniejsze rubryki 
niejako ustalona i dział budżetu w tym kierunku |budżeta, a wreszcie omawia sprawę ruską. Co 
jest najbardziej systematycznie prowadzony. Ina |do tej sprawy, to potrzeba więcej działać, jak 
czej ma s'ę sprawa szkoluictwa; nie jest ona usta- | mówić, a pankt jej ciężkości widzę nie w Sejmie, 
lona, ulega ciągłym fluktaacyom, pojawiają się|ale u dołu, tj. w pozyskaniu zaufania luda. Śwo- 
coraz to nowe krytyki, żale i żądania reformy. Co|jem wystąpieniem w obecnej sesyi dali Rusini 
do szkół średnich pcdnosiłem w komisyi okoli |dowód nietylko niewdzięczności, ale i niezręczno- 
ezność, że naukę języków klasycznych należy|ści polityczoej, bo przecież rzecz wiądoma, że naa 
ograniczyć, względnie znieść, nie znalazłem jednak | Polaków najłatwiej wziąć na uczucie, jak również 
dostatecznego poparcia. Szkolnictwo ludowe od|dali dowód niezręczności, wybierając referentem 
objęcia szkół w zarząd kraju okazuje p stęp tak|swoim p. Antoniewicza, który przecież nie dał ja- 
co do liczby, jak i jakości. W sprawozdania po |szej odpowiedzi na pytanie, czy uznaje odrębność 
łożyłem nacisk głównie na potrzeby pod względem | Moskali od Rusinów. 
materyalnym : podwyższenie płac nauczycielskich |  Zakończę uwagą. Posłowie z wyborcami zgro- 
i budowę szkół; pod względem zaś metody: na|madzają się nietylko po to, aby wyborcy mogli 
praktyczniejsze p'stępowanie i zrobienie różnicy |się dowiedzieć, co posłowie robili, ale głównie 
po to, aby posłowie się dowiedzieli, czego wy- 
borey sobie życzą; dlatego prosiłbym o ścisłą 
odpowiedź na pytanie, jakie zająćby należało sta- 
nowisko wobec prądów połączenia obszarów dwor- 
skich z gminnymi i zrównania prestacyj drogowych 
ze szkolaemi. 

Na temat tych sprawozdań wywiązała się dysku- 
sya o charakterze więcej poufaym. 

Po jednomyślnem uchwaleniu wotum zaufania 
dla tych trzech posłów sejmowych, udzielił prze- 
wodniczący głosu posłowi do Rady państwa. 

Dr Kraiński: Jest jakaś zmora, która ugnia- 
ta dzisiejszy parlamentaryzm, jest nią militaryzm; 
parlament, dzięki więc Bismarckowi, służyć dziś 
musi celom, którym służyć nie powinien. Polacy 
przeciw militaryzmowi wystąpić nie mogą, bo na- 
wała, jakaby mogła przyjść, najpierw po ich 


skich, to głosowaliśmy za nią z trzech powodów. 
Po pierwsze jest to stolica ukochanego przez nas 
monarchy, powtóre Wiedeń konsumuje bardzo wiele 
płodów naszych,. więc im będzie większy, tem po- 
wniejszego będziemy mieli konsumenta, po trze- 
cie mówiono, że to jest wstępny krok do utworze- 
nia w Austryi dróg wodnych. 

W końcu omawiał sprawozdawca szeroko kwe- 
stye traktatów cłowych i regulacyę waluty, w któ- 
rej Koło polskie należało nie do przeciwników, 
ale do pesymistów, którzy doradzali ostrożność. 

Posiedzenie trwało bez przerwy godzin 6, od 
11 rano do 5 po południu. 


wie powyższego sprawozdania w dniu 11 lipca|kowa, w którym oświadcza, że ministerstwo woj- 
1889 r. uchwaliła Rada miasta budowę wodocią-|ny, w razie wykonania wodociągu regulickieg0; 
gu regulickiego, jako jedynie dla Krakowa mo-|ze stanowiska wojskowego widzi się zniewolonem 
żliwego i najodpowiedniejszego. przedewszystkiem nalegać na to, ażeby po wyko- 
Opozycya techników przeciwko wodociągowi re-|naniu wodociągu utrzymywano takża wszystkie | 
gulickiemu nie ustawała. Najważniejszym pod|istniejące studnie tak prywatne, jakoteż publiczne | 
tym wględem objawem jest sprasozdanie p. in-|bez przerwy w dobrym stanie, jakoteż ażeby Ma- 
żyniera Iogardena, hydrotechpika, delegata To-|gistrat zechciał się oświadczyć, w jaki sposób za- 
warzystwa technicznego do komisyi wodociągowej, |mierza temu żądaniu zadosyć uczynić i jaką za- 
a więc członka tejże, które z upoważnienia To-|rządowi wojskowemu może w tym względzie ofia- 
warzystwa technicznego ogłoszone zostało w lecie |rować rękojmię. 
bieżącego roku, w Czasopiśmie tegoż Towarzystwa, | Szczegół ten dlatego obszerniej przytoczyłem, 
a wydane następnie w osobnej odbitee, znajduje|iż ważnym jest ze względów hygienicznych. W rə- 
się w handlu księgarskim; jest to sprawozdanie |zie utrzymania w stanie czynnym wszystkich stu- 
z czynności p. Ingardena w komisyi wodociągo-|dni prywatnych i publicznych, korzyść z wodocią* 
wej w ciągu roku 1890, p. t.: Wodociąg regulicki, | ga regulickiego do pewnego stopnia będzie iluzo* 
stadyum porównawcze. W studyum tem podaje|ryczną. Nie i nikt nie przeszkodzi, że służba i lu- 
p. Ingarden ocenę wodociągu regulickiego i po-|dność uboższa, a na tej głównie przecież zależy, 
równanie tegoż z wodociągami 65 miast niemiec-|tworzy ona główną masę mieszkańców, będzie 
kich i czyni projektowi zbadowania wodociągu re-| używała wody studziennej, a więc złej, tem bar: 
guliekiego tak ważne i poważne zarzuty, iż po|dziej, gdy wedłcg studynm p. Ingardena cena 
przeczytaniu studyam p. lagardena musi u każ: |wody z wodociągu regulickiego, a tem bardziej 
dego zrodzić się obawa i uzasadnione powątpie |po przyłączenia źródeł czatkowickich, będzie nad- 
wanie, ażali rzeczywiście wodociag regalicki jest | zwyczajnie wysoka, między 14—21 ct. za metr ku- 
jedynie dla Krakowa możliwy i najodpowied-|biczny, gdy n. p. w Wiedniu kosztuje dzisiaj 
niejszy. më? 8 et. Tylko taniość dobrej wody może skła: 
Pomijam zarzuty i wywody technicznej i finan-|niżć ogół mieszkeńców do używania wody wodo- 
sowej treści, a podnoszę ze stadyum p. Ingarde-|ciągowej. 
na tylko te, co do których my, jako lekarze, a] Wiadomo, że technicy, przemawiając z powyżej 
względnie Towarzystwo lekarskie, zdanie wypo- j przytoczonych przyczyn przeciwko wodociągowi 
wiedzieć moglibyśmy, możemy i powinniśmy. Za- |regulickiemu, proponowali i domagali się dokładne- 
rzuty te brzmią: że źródła regulickie, jakkolwiek |go i odpowiedniego zbadania i poszukiwania wo- 
dają wodę dobrą, dają jej jednak, jak na potrze-|dy gruntowej. Dokładnego i odpowiedniego zbada- 
by takiego miast:, jak Kraków zamało ; że źsódła| nia wody gruntowej w okolicy Krakowa podobno 
te, co do ich stałości, są niedokładnie zbadane i|nie przedsięwzięto. P. lugarden w swem studyam 
mogą z biegiem czasu zanikać i wydawać jesz-| przeczy stanowczo twierdzeniu, jakoby kiedykol- 
cze mniej wody. wiek były dokonane takie badania, któreby wy- 
W kwestyi tej, co do ilości wody i pewności|sazały zupełny brak dobrej wody gruntowej, mie 
Źródeł, przytacza p. Ingarden szczegół bardzo|były też podobno przedsięwzięte badania wody 
ważny, popierający zdanie techników, od lat wiela| gruntowej w dolinie Wisły, mimo twierdzenia, że 
wypowiadan*, zdanie eksperta, powołanego przez|za czasów prezydentury ś. p. Zyblikiewicza ówcze- 
komisyę wodociągową, w rok niespełna po uchwale|sny dyrektor budownictwa p. Moraczewski wyko- 
Rady miasta, co do budowy wedociągu regulickie- | nał studnię próbną w pobliżu Przegorzał i że zna- 
go, p. inżyniera Salbacha z Drezna, złożone na|lazł złą wodę. P. Ingarden przytacza list p. Mo- 
piśmie, znajdującem się w aktach komisyi wodo |raczewskiego, w którym tenże cświadcza, iż wier- 
ciągowej, a który powiada: 1) że źródła regulickie|cenia próbne w dolinie Wisły były rozpoczęte, ale 
dlatego tylko nadają się do wodociągu krakow-|nie dokonane, gdyż lekarze, wchodzący w skład 
skiego, ponieważ od lat wielu utrwaliło się| komisyi wodociągowej, dowiedziawszy się o wier- 
w mieście szczególne upodobanie (eine besondere|ceniu próbnem, oświadczyli $. p. Zyblikiewiczowi, 
Vorliebe) w tych źródłach; '2) że woda z Regulic]że tam wcale dobrej wody być nie może i że 
zaledwie na dzisiejsze potrzeby miasta wystarcza, | próba jest niepotrzebną, bo woda gruntowa w oko- 
że skutkiem tego niezadługo będzie miasto mu-|licy Krakowa musi być złą. Próby zaniechano i wo- 
siało postarać się o zasilenie wodociągu regulickie- |dy też nie badano. 
go wodą ze źródeł innych, n. p. ezatkowiekich;| Szczegóły powyższe zasługują na ścisły i do- 
3) że źródła regulickie mogą bardzo łatwo uledz |kładny rozbiór, a do tego, zdaniem mojem, upra- 
zanieczyszczeniu; 4) że źródła te są niepewne|wnione jest Towarzystwo lekarskie, które tak na 


Wodociągi w Krakowie. 


Towarzystwo lek. krak., jak wiadomo, zajęło się 
sprawą wodociągów krakowskich. Pierwsze posie- 
dzenie w tej sprawie odbyło się dnia 19 b. m.; 
drugie posiedzenie nadzwyczajne, wyłącznie temu 
przedmiotowi poświęcone, odbyło się wczoraj 
w sobotę dnia 22 b. m. o godzinie 6 pa południu 
w Collegium novum, w sali Śniadeckich. ; 

Wobec licznego zebrania członków Towarzystwa, 
sobotnie posiedzenie zagaił prezes, Dr Ponikło, 
następującemi słowy : 

Przedmiotem cbrad dzisiejszego, nadzwyczajne- 
go posiedzenia jest sprawa ważna, wnikająca głę- 
boko w sanitarne, a pośrednio ekonomiczne i 
rzekłbym cywilizacyjne stosunki naszego miasta — 
sprawa wodociągów miejskich. Kwestya zaprowa- 
dzenia wodociągów jest przedewszystkiem zdro: 
wotną, lekarską, dopiero w drugim rzędzie 
techniczną; mimo to oba te względy jednoczy 
strona praktyczna i ekonomiczna: troskę bowiem 
o jakość i ilość wody skojarzyć należy ze stara- 
niem o jak najłatwiejsze i jak najrychlejsze jej u 
zyskanie. Dlatego zupełnie jest właściwem, aby 
kcrporacya naukowo-lekarska, jaką jest nasze 
Towarzystwo lekarskie krakowskie, zastanowiła się 
gruntownie nad sprawą wodociągów i opinię swą 
w tej mierze wydała. Pracą ta, w zasadzie tco- 
retyczna, winna, zdaniem mem, wpłynąć na prak- 
tyczne przeprowadzenie rzeczy, gdyż nie wątpię, 
że reprezentacya miasta zechciałaby naszemu To- 
warzystwu poczynić wszelkie ułatwienia i dozwo- 
lić rzutu oka na dotychczasowe zabiegi, prace i 
zarządzenia w tej mierze. W każdym razie ewen 
tualne działanie nasze w tym kierunku, z powagą 
i obywatelskiem poczuciem podjęte, mogłyby wy- 
dać cenne wyniki. Jestem przekonany tedy, że 
szan. koledzy z dojrzałą rozwagą i troską o po 
wagę naszego Tuwarzystwa podejmą naukową 


mocą tego środka u nanczycieli ducha obywatel- 
skiego wyks:tałcić, a za poścednictwem takich 
nauczycieli budzić w ludności miłość kraju. 

P. Dembowski należał także do klubu cen- 
trum, po jego zaś rozwiązaniu wstąpił do „Koła 
związku*, na razie małego, które jednak z cza- 
sem jakąś więcej dodatnią zajmie pozycyę. Pierw- 
'szą sprawą, która go jako rolnika najwięcej zaj 
mowała, była szkoła w Dublanach. Powstała ona 
ofiarnością obywateli i pod ich okiem rozwijała 
się pomyślnie, z chwilą jednak, gdy przeszła w za- 
rząd kraju, nastąpił zwrot, który doprowadził do 
jej rozwiązania. Sejm jednak zaradził złemu, bo, 
wprowadzając w niej internat dla uczniów, spro 
wadził szkołę na właściwe tory i jest nadzieja 


przejść musi karkach, a nie mogą też doradzać 
Austryi przymierza z Rosyą, w obawie, by przy- 
jaźni tej, jak to czynił Bismarck, nie dokumento- 
wano gnieceniem Polaków. Drugiem złem w par- 
lamencie jest zawieranie ciagłe kompromisów, co 
naturalnie jest półśrodkiem tylko, rodzajem łata. 
niny, nieprowadzącej do celu, co wywołąć musi 
i zbytnie gadulstwo i t. zw. fachowy parlamenta- 
ryzm. Fachowy parlamentaryzm niszczy pierwszą 
najgłówniejszą zaletę parlamento, bo odbiera po- 
słom świeżość poglądów i świeżość uczuć co do 
spraw, jakich bronić mają obowiązek. 

W cbecnym parlamencie niema tak silnego 
stronnictwa, które byłoby zdolne wydać z łona 
swego ministerynm. Polaków stanowisko w Wie- 
dniu jest poważne, ale najdrobniejsze koncesye 
kosztują nas wiele tradu, więc nam większe się 
one wydają, jak obywatelom ta w kraju, którzy 
patrzą tylko na nie i to zdaleka. Z drugiej stro- 
ny każde drobne ustępstwo dla nas wywoła w par 
lamencie pewne wypominanie. Tak n. p. gdy pań 
stwo wybudować postanowiło w celach czysto woj 
skowych kolej Stanisławów-Woronienka kosztem 
8 milionów, to jakkolwiek korzyść z niej dla 
kraju będzie wątpliwą, a nawet może szkodliwą, 
bo Węgrzy część kraju zasypywać będą produk- 
tami swymi, mimo to ciągle rzucają nam w vczy: 
„dostaliście ośm milionów!* Tak samo nadanie 
posad Bilińskiemu i Struszkiewiczowi poczytano 
nam 2a wielkie koncesye. 

Co się tyczy spraw samych, to uzyskaliśmy 


dyskusyę w sprawie wodociągów miejskich. 

Rozpoczęła się po tem zagajenin rozprawa nad 
referatem prof. Dra Browicza. Treść referatu 
jest następująca: 

Wiadomo każdemu, że woda w studniach m. 
Krakowa nie odpowiada wymaganiom higieny, a 
w początkach tegorocznej epidemii Magistrat 
w ogłoszeniach, na rogach ulic umieszczonych, 
przedrukowavych we wszystkich dziennikach kra- 
jowych, przyznaje, iż w obrębie Krakowa i oto- 
czeniu niema ani jednej studni, któraby dobrej 
wody dostarezała. Ztąd potrzeba konieczna zao- 
patrzenia Krakowa wodą dobrą dzisiaj większa i 
naglejsza, niż dawniej, gdyż stan wody studzien- 
nej coraz bardziej się pogarsza. Sprawa wodocią- 
gu, mającego zaopatrzyć miasto w wodę dobrą i 
w dostatecznej ilości, traktowana też jest już od 
lat przeszło dwudziestu, gdyż od czasów prezy- 
dentury ś. p. Dietla. Przechodziła ona różne koleje. 

Z artykułów, umieszczanych w dziennikach po- 
litycznych i broszur, których autorami byli 
technicy-inżynierowie, jak pp.: Kołodziejski, Bor- 
tnik, Tuszyński, jakoteż z ulotnych wieści o to- 
czących się w tej kwestyi naradach w tutejszem 
Towarzystwie technicznem, dowiadywał się ogół, 
sprawą tą bezpośrednio interesowany, że w łonie 
komisyi wodociągowej, przez Radę miasta wybra- 
nej, toczy się walka co do sposobu zaopatrzenia 
miasta potrzebną wodą, a mianowicie, czy źródła 
regulickie, czyli też woda gruntowa ma być do 
wodociągu użyta. W roku 1889 pojawiło się: 
„Zdanie sprawy i wnioski w przedmiocie budo- 
wy wodociągu regulickiego,* przedstawione Radzie 
miasta przez komisyę wodociągową, a na podsta- 


pomyślnych rezultatów na przyszłość. Doniosłego 

% dla kraju znaczenia jest ustawa co do chowa by- 
dła, a najznamienitszą zasługę w tej sprawie przy- 
znać należy ks. Adamowi Sapieże. W sprawie 
konwersyi byłem za odroczeniem, raz dlatego, ż> 
sprawy jasno nie przedstawiono i w projekcie 
liczne znachodziły się błędy, a powtóre, że nale- 
żałoby poczekać na konwersyę waluty, która mrsi 
sprowadzić obniżenie stopy procentowej. 

W sprawie ruskiej po przemówieniu p. Romań- 
czuka 1890 r. spodziewać się było można, że zgo 
da stanowczo nastąpi. Niemile nas jednak dotknąć 
musiało przemówienie tego samego posła w ubie- 
głej sesyi, który po tylu dowodach przychylności 
z naszej strony zaczął wyliczać jakieś rzekome 
krzywdy narodu rodpiogo To już jest wprost nie 
wdzięczności dowodem i jeśli jestem z całą ży- 
czliwością dla ludu, to przeciw tym, którzy wy- 
wodzą nieuzasadnione żale, wystąpić muszę. Z ca 
łego postępowania Rusinów to jedno jasno widzieć 

- można, że żadna koncesya z naszej strony żadne- 
go na nich wpływu nie wywiera, i że tą drogą 
do niczego się nie doprowadzi. Ja koncesye dla 
Rusinów uważam teraz wprost za zaprzedanie na- 
szego kraju, my cegiełkę po cegiełce wyjmujemy 
z naszej budowy i chociaż w najlepszej myśli wy- 
dajemy siebie na pastwę nieprzyjaciół naszych. 
(Głosy: Bardzo dobrze!) Wiedzmy więe teraz, 
z kim mamy do czynienia. 

Dr Włodzimierz Kozłowski: Sejm żalić się musi, 
że sesye są zbyt krótkie i nie dozwalają należy- |ustawę o inspektorach szkolnych. Procedura cy- 
cie spraw niezbędnych załatwić, a tego roku już|wilna, ta piekąca kwestya, jest już także na dro- 
nietylko na czas krótki, ale nadto i tak niespo-|dze do załatwienia. W sprawie budowli wiedeń- 
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(str. 10). 

Doświadczenie, jakiego nam Wiedeń dostarcza, 
stanowi cenną wskazówkę i nasuwa słuszne oba- 
wy. Od wielu jnż lat w Wiedniu zasilają, z po- 


z Pottschach, a gdy ta nie wystarczała, wodą nie- 
filtrowaną z rzeki Schwarza, tak, iż w wodociągu 
wiedeńskim jest mięszanina wody źródlanej, grun- 
towej i rzecznej, nawet nmiefiltrowanej. Wodociąg 
regulicki w razie wojny może być odcięty i mia- 
sto wody pozbawione. Na toż samo zwraca uwa- 
gę p. Salbach, a nadto z tego powodu, w razie 
budowy wodociągu regalickiego radzi zawczasu 
postarać się także o wodę na czas oblężenia i uwa- 
ża za najodpowiedniejszy środek zasilenie wodo- 
ciągu wodą z Wisły, albo też wodą gruntową 
z Giebułtowa. Co do tego punktu ważnym jest 
szczegół, iż już po uchwalenia przez Radę miasta 
budowy wodociągu regalickiego, reskryptem z 12 
maja 1890, komenda wojskowa na mocy rozpo- 
rządzenia ministerstwa wojny oświadczyła, iż ze 
względu na ogromną doniosłość sprawy wodocią- 
gowej ze stanowiska wojskowego byłoby także 
w ogólnym interesie bardzo pożądanem, gdyby 
wszystkie części składowe przyszłego wodociągu 
leżały zupełnie bezpieczne wewnątrz fortyfikacyj 
krakowskich, a zarazem uprasza prezydyum Ma- 
gistratu o podanie i uzasadnienie powodów, jakie 
zniewalają do sprowadzenia wody z poza obrębu 
zewnętrznego fortyfikacyj. Po odpowiedzi, że w naj- 
bliższym obrębie Krakowa dobrej wody abaolatnie 
niema, że więc koniecznie tylko źródła regalickie 
przyszły wodociąg zasilać mogą, wystosowała ko- 
menda drugi reskrypt do Magistratu miasta Kra- 


wodu niestałości źródeł, wodociąg wodą gruntową 


podstawie $ 21 swego statutu, jąkoteż z obo- 
wiązku obywatelskiego, powołane jest do wypo- 
wiadania zdania w sprawach hygieny publicznej, 
tem bardziej w tym przypadku, gdy pomiędzy pu- 
blicznością i radcami miasta rozpowszechnionem 
jest mniewanie, iż lekarze żądają wyłącznie tylko 
wody źródlanej, a więc regulickiej, i że żadna 


może i nie powinna, którego to zdania, wobec bra- 
ku dokładnych badań wody gruntowej, lekarze wy- 
powiedzieć nie mogli. 

Jako przykład, może nam pcsłużyć w tym przy- 
padku Tow. lekarskie wiedeńskie, które sprawę 
wodociągu wiedeńskiego w bieżącym roku na wio- 
snę bardzo szczegółowo i 
i zdanie swe drukiem ogłosiło. 

Sprawa ważna nie kwalifikuje się dzisiaj do 
dyskusyi, tem mniej do jakiejś doraźnej uchwały, 
wymaga rozważnego postępowania i zbadąnia do- 


gromadzonego, dlatego też wnoszę: 

Tow. lekarskie zechce wybrać komisyę, któraby 
sprawę wodociągu dokładnie rozpatrzyła ze stanowi- 
ska hygieniczno-lekarskiego na podstawie aktów ko- 
misyi wodociągowej i o ile możności w krótkim cza- 
sie sprawozdanie Towarzystwu przedłożyła, które 
to sprawozdanie w organie Towarzystwa razem 
z dyskusyą, jaka się wywiązać może, ogłoszonem 
być winno. Ażeby ułatwić zadanie komisyi, Tow. 
lekarskie upoważnić zechce komisyę do udania się 


w imieniu Towarzystwa do Rady miasta z prośbą 


o pozwolenie korzystania z aktów i dokumentów 
komisyi wodociągowej, a wreszcie, by komisya 
miała prawo zaprosić do swego grona osoby, mo- 
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z publicznością, to prawda, ale z obydwóch stron | pisarz sceniczny zna nasze malarskie pracownie. 


$ Z T E À E R U. niemasz w tem winy, bo niema, niema złej wiary. Nie twierdzę, aby był zgłębił psychologię artysty; 
A O tem zapominają zbyt często ci, którzy społe-| widzę jednak, że naszkicował wybornie Dzieci 
A rew czeństwo + ad ora mayah którą tworzą uj Muzy. Bywa, a tę nędznie, równie 
A ; ; iir TA nas swojskie i cudzoziemskie, zadawnione i nowo- | cbłodno i głodno u najzdolniejszych artystów i 
j (F p E Desse Mast FT. Donni). | modne kierunki, może się zdarzyć, że pisarz, na- | gdyby kto chciał, łbym mu podać jeszcze wy- 


wet utalentowany, nie znajdzie dziś szerszego 
uznania. Ale nie dla sławy pracuje przecież ar- 
tysta a rzeźbiarz w sztuce p. Domniką potwierdza 
moje słowa, wzywając do dalszego tworzenia, bez 
względu na sądy. Idzie bowiem Czas i niesie nie- 
tylko kosę; trzyma w ręku i sito, którem plewy 
od ziarna odrzuca. Cytowałem już raz na tem 
miejscu zdanie, które Hebbel zapisał w swoim 
dzienniku, ale powtórzę je jeszcze: „We wszyst- 
kiem, co zupełnie szczere, jest coś nieśmiertel- 
nego.“ 

Odwodzą mię zbyt daleko te dziś tak często 
poruszane kwestye, o które p. Domnik pótrąca. 
Niechaj mi więc wolno będzie nie wracać już dziś 
do nich, a zająć się jego sztuką. Odgrywa się 
ona w pracowni malarskiej i jest też obrazkiem. 
Dłogo nie wiedzieli nasi pisarze, ile jest stron 
ciekawych, oryginalnych, ile charakteru i poezyi 
w życiu młodych i utalentowanych artystów, jakie 
skarby tematów zawiera w sobie polska praco 
wnia. Dla publiczności naszej odkrył je dopiero 
Henryk Sienkiewicz w Tej trzeciej. Dodać nawet 
muszę, że nie wszyscy ocenili prawdę i obserwa- 
cyę znakomitej nowelli. Nie wszyscy bowiem prze- 
siadywali godziny i dnie całe pud szklannym da- 
chem pracowni. A jednak, skoro, dzięki sławie i 
czarowi Sienkiewiczowskiego pióra, uzyskali ma 
larze prawo obywatelstwa wśród powieściowych 
bohaterów, odkąd się znalazł ktoś, co postawił 
jajko Kolumba — gdzie jest pismo, któreby nie 
drukowało kopij Tej trzeciej? gdzie jest nowelli- 
sta, któryby nie zaszedł do pracowni, nie nauczył 
się kilku technicznych malarskich wyrazów i nie 
przedstawiał na wiarę hulaszczego artystycznego 
żywota? Publiczność śmiała się i brała to za pra- 
wdę; malarze śmiali się, bo odrobiny prawdy nie 
mogli się dopatrzeć. A mają oko bystre, i nieje- 
den „bazgracz* pędzlem mógłby niemało psycho- 
logii nauczyć kolegę po piórze. 

Otóż sztuka p. Domnika ma właśnie tę zaletę, 
że wyszła nie z mody, ale z obserwacyi i nie wy- 
wodzi się od żadnego literackiego utworu. Ten 
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mowniejsze przykłady krwawej biedy wśród ladzi, 
którzy może jutro zabłysną na europejskich wy- 
stawach i będą ietowani, jako chluby narodu. 
Bywa, na szczęście, równie serdecznie, równie 
wesoło wśród tych lekkomyślnych i szlachetnych 
młodzieńców, ale tego już z taką werwą i humo- 
rem opowiedzieć nie zdołam. Poznaję za to za- 
pełnie ten świat, ie wódka musi starczyć za 
jedyne paliwo i ie się w potocznej mowie 
„talentem,* gdzie się Ofelią zamienia w braku 
grosza na św. Barbarę — zapewne z ujmą sztuki, 
ale z korzyścią dla głodnego żołądka — gdzie 
zyskiem jednego dzielą się najnaturalniej wszyscy 
i wszyscy się cieszą jego sławą. Obraz ten psuje 
mi jedynie zbyt y dowcip o malowidle, na 
którem Abraham strzela do Izaaka z rewolweru, 
koncept nietylko stary, ale zapożyczony z arcy- 
dzieła naszej scenicznej literatury, z „Horsztyń: 

iego.* Pasuje mi go jeszcze więcej ten romans, 

życie malarza zbyt romansowy, zbyt banalny, 
do całości nadto sztucznie przyczepiony. Ale mi- 
łości chce znowu scena i aktorowi nie można 
mieć za złe, że wprzągł ją do swego obrazu. 
Sztuka była grana z werwą, z realizmem dowo- 
dzątym, że Dzieci Muzy znają się wybornie na- 
wzajem i że aktorzy zachodzą do pracowni ma- 
larskich. Wymienię tylko p. Solskiego, pełnego 
prawdy i humoru. Nazwiska innych artystów, któ- 
rym się należą pochwały, wyczyta sobie publi- 
czność na afiszu, kiedy pójdzie wesołą sztuczkę 
oglądać. 

Przyklaśnie ona wtedy pierwszej scenicznej pró- 
bie autora, kryjącego się pod mglistą nazwą 
Chmurki. Zmaliśmy go dotąd tylko z jednego 
wierszyka 1 dwóch nowelli, czytelnicy zaś tych 
utworów a sobotni widzowie przyznają mi pewno, 
że pisarz nam jeszcze zgotował niespodziankę. 
Spotkali się oni bowiem z rzeczą drobną, ale uda- 
tną i zupełnie ładną. Właściwa akcya zaczyna się 
wprawdzie nieco późno i rozgrywa tylko między 
dwiema, nie zaś między czterema osobąmi. Jedną 
z dwóch pobocznych postaci jest malarz i zrazu 


Trzy sztuki naraz, lekkie fraszki, (rzy je- 
dnoaktówki i — jak é przynajmniej głosiła — 
trzech autorów obecnych na przedstawieniu ; jeżeli 
to nie ma wystarczyć na jeden wieczór dla na 
szej publiczności, to jest ona doprawdy trudną do 
zadowolenia. Radbym był dodał jeszcze: trzy suk 
cesa, ale publiczność osądziła inaczej, a ja się 
muszę do sądu jej przychylić. Powiedzmy zatem: 
dwa sukcesa. Dla tych zaś, którzy po spuszczeniu 
kurtyny labią wołać: „autor, autor!* i dbają o to, 
aby im się niezręcznie ukłonił człowiek do tego 
nienawykły, zazwyczaj jakiś nieśmiały, ogłaszony 
krzykami, o hałasten mało dbający, dobroduszny 
jegomość, dla tych muszę zapisać, że stosunkowo 
ii małą przyjemność przyniosłoby im sobotnie przed- 

stawienie. Bo autor Parawanika pozostał w War- 

k szawie. Kiedy zaś po skończeniu Wet za wet za- 
3 częto klaskać i wołać, ogłoszono ze sceny, że 
„autor nieobecny“. I dopiero autora Dzieci Muzy 
zdołano publiczności ukazać. Poznała ona w nim 
sumiennego scenicznego artystę i twórcę kilku 
dzieł teatralnych, których ku memu żalowi nie 
znam ; wiem jednak, że zdobywały sobie uznenie 
publiczności i krytyki. Bo nie są one obie tak 
niepoczciwe, jak to głosi bohater p. Domnika. 
Prawda, na pola oceny sztuk plastycznych wy- 
latano do niedawna niestworzone rzeczy, ale zna- 
lazł się też ktoś, który niepowołanych do milcze- 
nia przymusił. Publiczność ujęła się zaś przy tej 
sposobności tak silnie za artystami, że przychodzi 
mi czasem na myśl, czy po tem ogłoszeniu „praw 
artysty“ nie poetę. teroryzm i czy się ta wolność 
twórców mie zakończy odebraniem wszelkich praw 
nam, ciekawym, pilnym, bezstronnym widzom i 
słuchaczom, nam, którzy ulegaliśmy dotąd illuzyi, 
że sztuka istnieje i dla nas, chociaż w drobnej, 
w bardzo drobnej części. Co się zaś literatury 
tyczy, to nie znam doprawdy wypadku, aby sta- 
rano się kogo usunąć z widowni, unicestwić, jak 
to rzeczywiście usiłowano z kilku malarzami u- 
czynić. Piszący są jeszcze nieraz w niezgodzie 
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jek Jowialskiego Znacie państwo wdowę, kokiet- 


nie wiemy, dlaczego ma być koniecznie malarzem, 
nie posiadając żadnych cech swego zawodu. Pó- 
źniej zrozumiemy, dlaczego tak chciał autor. Bo 
oto młody poeta, niemal cyniczny Don Juan i za- 
razem ckliwy „bawidamex,* jak go nowym , do- 
bitnym wyrazem określa subretka, chciał obałamu 
cić wytworną kobietę, młodą wdowę, którą za jej 
panieńskich czasów kochał, czy ludził kochaniem. 
Gdy poszedł o krok za daleko w dowodach swej 
czułości, odepchnęła go dama. Damę tę gra p. 
Siennicka z wielkim wdziękiem, chwilami z fine 
zyą. Ale poeta ma na to sposoby. Wydziera kar- 
tkę z notesu, pisze na niej gorące zaklęcie, nawet 
grożbę samobójstwa, jeżeli ukochana nie stawi się 
w oznaczonej godzinie. Zostawia kartkę na stole; 
nieszczęściem zostawia i drugą, liścik miłosny do 
niego, pisany przez inoą kobietę. Mój Boże, czem- 
żeby była nasza sceniczna literatura bez ćwiartek 
papieru! — Liścik wpada w rękę wdówki. Nie 
pójdzie więc na schadzkę, ale zemści się, odda 
wet za wet. Teraz dowiadujemy się, czemu drugi 
jej wielbiciel jest malarzem. Bo każdy niemal ma- 
larz posiada manekina i taka lalka, ustrojona w su- 
knię damy, przyjmie naszego zdradnego poetę 
i wysłucha jego wierszy, — istnych rymów dla uszu 
głachoniemych. Księżyc, który zazwyczaj pomaga 
zakochanym, pomoże tym razem figlarzom i oświeci 
nagle manekina. Powie kto, że to nieco łatwe, 
nieco błabe. Ale tyle tam prostej, bezpretensyonal- 
nej wesołoś i, tyle humoru, swobody, a w dyaloga 
tyle sprytu i werwy, że rzecz cała ginie w pogo- 
dzie i śmiechu. I dodać należy, że jeżeli psycho- 
logia męska jest trochę szkicowa, to dużo jest 
trafaej znajomości kobiet. A o to, jak wiadomo, 
daleko trudniej. Widujemy dużo francuskich pu- 
stych, a miłych komedyjek, zgrabnych levers de 
rideau ; niedużo widujemy weselszych. 

Jak tutaj mężczyzna chce nadużyć łatwierności 
jednej kobiety, tak w Parawaniku usidla kobieta 
cały szereg mężczyzn. Nie myślę zaprzeczać pra- 
wdzie takiej statystyki, ale cieszę się, że i tu i 
tam „kto pod kim dołki kopie, sam w nie wpa- 
da.* Tylko mię postacie ostatniej komedyi ob 
chodzą daleko mniej od lekkich szkiców Chmurki. 

Jestto stara bajerzka, starsza od wszystkich ba- 


kę, która ma cały dwór wkoło siebie i każdemu 
wielbicielowi powtarza zosobna : „pan jesteś wszyst 


kiem dla mnie“? Znamy. Znacie subretkę, która 
kieruje swą panią, a identyfikując się z nią, mó- 
wi o miej w pierwszej osobie lioaha m Bj : 
„chcemy*, „kochamy“? Znacie? A Katona, co 


cheąc wyplątać przyjaciela z sideł kokietki, sam 
w nie wpada odrazu? A poczciwego chłopca, który 
nosi tytuł narzeczonego i sluży naiwnie za para- 
wanik? A tę niezawodną figarę komiczną zboga- 
conego żyda, który dowcipkuje na temat giełdy 
i bipoteki, a mając dość inteligencyi, aby zdobyć 
sobie majątek, niema jej tyle, aby się nauczyć 
mówić czysto po polsku? A znacie tę szufladko- 
wą manierę, dzięki której każdy wielbiciel ko- 
kietki ma z nią pięć minut rozmowy sam nasam, | 
aż po tylu złudzeniach następuje porozumienie s'ę 
oszukiwanych i wspólna ich ucieczka? Trudno! 
mogłoby to być efektownem, gdyby nie było tak 
ogromnie starem i jeżeli mi kto zarzuci, że 
„wszystko to być może“ — odpowie za mnie poeta 
efektowny, a stary: 


Prawda, jednakże ja to między bajki włożę, 
Włożę przedewszystkiem tego bankiera, które- 


go typ wartoby raz odświeżyć na naszych sce- 
nach, a raczej w naszych sztukach. Bo że p. Rusz- 
kowski zrobił karykaturę, to nie jego, ale autora 
wina. Jedna jest figura nowszą, mecenas sztuki, 
sle ta znowu nakreślona tak bledo, że doprawdy | 
nie mogła robić wrażenia. 


P. Wołowski wystąpił w ostatnich czasach 


z ezteroaktową komedyą Nasze anioły, której 
krytyka warszawska dażo zalet przyznaje i którą 
msmy, jak słyszę, ujrzeć i u nas. Parawanik 
miał także powodzenie w Warszawie, podobno 
nie u krytyków, ale u publiczności. Rolę kobiecą 
grała tam pani Liidowa i przypuścić trzeba, że 
w dykcyi jej nie było tej afektacyi, którą widzie- 
liśmy u naszej przedstawicielki. Gdyby też raz 
dostało się na deski krakowskiej sceny przeko- 
nanie, że przesada, cedzenie słów już dawno wy- . 
szły z mody i że im kto chce być wytworniejszy, 
tem prostszym być musi! Łatwo sobie zresztą wy- 
stawić, czem mógł być Parawanik w Teatrze 
Rozmaitości, na tej scenie, gdzie grą trzymają 
się nawet sztuki, pozbawione tej pewnej werwy, 
której komedyjce p. Wołowskiego nie będę od- 
mawiał. 
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inna wodą u nas do wodociągu użytą być mie | 
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kładnego materyała w tej kwestyi dotychczas na- 
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CZAS z Wtorku 25 Października 1892. 


gące w kwestyi wodociągowej udzielić komisyi 
patrzebnych objaśnień. 
wyczerpują”ej i obszernej nad powyższym 

referatem dyskusyi zabierali głos Drowie: Browicz, 

omański, Gluziński, Grabowski, Jordan, Pienią- 
żek, Szewczyk, Surzycki. Pp. prof. Dr Domański 
1 prof. Dr Jordan dawali w tej sprawie fachowe 
wyjaśnienia z dotychczasowego przebiega sprawy 
1 dokonanych badań. 
, Po zamknięciu rozprawy, zgromadzenie przyjęło 
jednomyślnie przytoczone powyżej wnioski prof 

ra Browicza i wybrało komisyę wodociągową, 
w skłąd której weszli pp. Drowie: Cybulski, 
Domański, Jordan, Kwaśnicki, Ponikło 
l Surzycki. 

Komisya ta rozpocznie natychmiast swoje prace. 


a 
KRONIKA. 


Kraków 24 października. 


— X. Biskup Paweł Rzewuski zmarł wczoraj 
w naszem mieście. Urodzony w r. 1804, wyświęcony 
na kapłana w r. 1827, był zmarły administratorem 
dyecezyi warszawskiej po wywiezieniu X. Arcybiskupa 
Felińskiego. Następnie, jako wygnaniec, spędził kil- 
kanaście lat w głębi Rosyi, zkąd przed paru laty 
uwolniony, osiadł w Krakowie i zamieszkał u OO. 
Zmartwychwstańców. Złamany na zdrowiu, spędził 
X. Biskup Rzewuski ostatnie lata w ciszy, modlitwie 
i rozpamiętywaniu ciężkich walk i przejść, płynących 
z jego pasterskiego stanowiska. 

Wyprowadzenie zwłok nastąpi we środę dnia 26 
b. m. o godzinie 8 rano z domu żałoby przy ulicy 
Batorego Nr 8 do kościoła archipresbiteryalnego 
Najś. Panny Maryi, a po nabożeństwie na cmentarz 
tutejszy. 

— Zapiski osobiste. Dyrektor ruchu kolei pań 
stwowych p. radca Kolosvary powrócił z urlopu i 
objął urzędowanie. — Protomedyk Dr Merunowicz 
przybył onegdaj do Krakowa i natychmiast udał się 
do Piasków Wielkich, gdzie wybuchła cholera. Dziś 
udał się p. Merunowicz ponownie do Piasków Wielkich. 

— Pogrzeb ś. p. Stefana Buszczyńskiego odbył 
się wczoraj o godz. 3 po południu z krypty kościoła 
XX. Pijarów. Przy wyniesieniu zwłok z krypty prze- 
mówił p. Benedyktowicz imieniem uczestników po- 
wstania styczniowego, poczem chór „Lutni* odśpie- 
wał pieśń żałobną. Następnie ruszył orszak żałobny, 
na czele którego „Harmonia* krakowska, grająca ża- 
łobne marsze, za nią oddział „Sokoła* w mundurach, 
oraz deputacye z wieńcami: mianowicie od młodzieży 
politechnicznej ze Lwowa, Czytelni polskiej katoli 
ckiej młodzieży, Magistratu krakowskiego, Kasyna 
z N. Sącza, Czytelni kolejowej z N. Sącza, Towa- 
rzystwa imienia Tadeusza Kościuszki i od Młodzieży 
akademickiej krakowskiej. Za temi deputacyami postę- 
pował oddział „Sokoła* podgórskiego, wreszcie ducho- 
wieństwo. Kondukt prowadził X. Jan Mianowski. Za du- 
chowieństwem niesiono trumnę na marach, Za trumną 
szła najbliższa rodzina, a ,dalej orszak pogrzebowy. 
Na cmentarzu, po odprawieniu modłów przez ducho- 
wieństwo i odśpiewaniu żałobnej pieśni przez chór 
„Lutni,* przemawiał nad trumną X. Kazimierz Zu 
liński, potem poseł Dr August Sokołowski, a wreszcie 
pp. Włodzimierz Lewicki imieniem tutejszej młodzieży 
akademickiej i p. Borzęcki imieniem lwowskiej mło- 
dzieży politechnicznej. 

— Pożegnanie p. radcy Matuli. Jak wiadomo, 
p. Namiestnik powołał do służby przy Namiestnictwie 
naczelnika oddziału budowniczego przy tutejszem Sta- 
rostwie, p. Jana Matulę. Z tego powcdu żegnali w so- 
botę rano swego długoletniego szefa urzędnicy od- 
działu technicznego tutejszego Starostwa, a imieniem 
ich przemawiał starszy inżynier p. Sare, wyrażając 
serdeczne uczucia czci i wdzięczności urzędników. 
Jako zbiorowy dar wręczono p. radcy Matuli piękny 
obraz olejny pędzla p Stanisława Fabiańskiego, przed- 
stawiający przy brzasku porannym Wawel, obok któ- 
rego widać Wisłę, a ną niej statek parowy „Kraków.“ 
Wieczorem tego samego dnia gremium urzędników 
Starostwa wszystkich oddziałów z p. delegatem Lą- 
skowskim żegnało p. radcę Mutulę koleżeńską ucztą 
w hotelu Saskim i tu pierwszy toast na cześć p. Ma- 
tuli w pięknych słowach wzniósł starszy inżynier 
p. Sare. Wezorej zaś wieczorem odbył się obiad u 
p. delegata Laskowskiego; w obiedzie wziął udział 
p. dyrektor policyi Dr Korotkiewicz, oraz wszyscy 
urzędnicy Starostwa. Podczas obiadu p. delegat La- 
skowski wzniósł toast na cześć p. Matuli,, podnoszące 
jego nieznużoną gorliwość w pracy. 

— Zebranie naukowe oddziału krakowskiego To- 

ystwa przyrodników imienia Kopernika odbędzie 
się we środę dnia 26 października w sali fizycznej 
(Collegium physicum) o godz. 6. Porządek dzienny: 
1) prof. A. Witkowski: „O własnościach tlenu cie- 
kłego;* 2) prof. N. Cybulski: „Demonstracye bak- 
teryj cholerycznych;* 3) komunikacye naukowe. 

— Śmiertelny przypadek. Dnia 19 b. m. przed 
godziną 11 wieczorem przechodzień jakiś zawiadomił 
posterunek policyjny w Rynku głównym, mianowicie 
podoficera Wójcika, iż przy ulicy Stolarskiej leży nie 
przytomny mężczyzna. Udał się Wójcik na miejsce 
iwskazane z posterunku i tu wraz z żołnierzem poli- 
cyjnym 4 Małego Rynku, Krukiem, jak wykazały do 
chodzenia, znależli skrwawionego mężczyznę, nieprzy- 
tomnego z powodu odurzenia się alkoholem; mężczy. 
zna ten miał głowę w rynsztoku ulicznym, resztę zaś 
tułowiu na gościńcu. Mężczyznę owego odwieżli Wój 
cik i Kruk do aresztów policyjnych, gdzie zarządca 


=" aresztów, p. oficyał Horak, zarządził obmycie skrwa- 
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wionego. Nazajutrz d. 20 b. m. przewieziono owego 
mężczyznę, którym był p. Fryderyk Rotter, zarządca 
domów XX. Dominikanów, do szpitala św. Łazarza, 
gdzie zmarł w kilka, czy kilkanaście godzin. Przy 
sekcyi nankowej, jakiej podlegają zwłoki wszystkich 
w szpitalu zmarłych , wykazano liczne ślady obrażeń 
na ciele, a jako przyczynę śmierci pęknięcie czaszki 
i krwotok rozległy pomiędzy opony mózgowe. Wobec 
tego uczyniono doniesienie do prokuratoryi państwa. 
Jak twierdzi lekarz policyjny Dr Schwarz, jest możli 
wem, iż 8. p. Rotter, upadając w stanie nieprzyto 
manym na kamienie rynsztoka, mógł uderzyć skronią 


'o wystający kamień i z tego powodu w tem właśnie 


miejscu mogło nastąpić pęknięcie czaszki, która w tem 
miejscu jeet najcieńszą. Dalsze dochodzenia są w toku. 

— Wielka kradzież. Marya hr. Potulicka i Jadwi- 
ga hr. Husarzewska opuściły przed” kilku miesiącami 
pałac swój przy ulicy Poselskiej Nr 8 w Krakowie; 
udając się za granicę, pałac pozostawiły pod nadzo- 
rem służby. Dnia 11-go b. m. doszło do wiadomości 
dyrekcyi policyi, iż portyer pałacu zniknął z Krako. 
wa bez śladu. Wdrożono więc natychmiast dochodze- 
nia, które prowadzą pp.: komisarz Swolkien i oficyał 
Horak. W toku dochodzeń wykryto, iż przyczyną 
zniknięcia portyera było popełnienie licznych i zna- 
cznych kradzieży w pałacu, mianowicie pokradziono 
biżuterye, zegarki kosztowne i cenne przedmioty, 
piękną garderobę, futra. Wszystko to było po części 


pozastawiane, po części posprzedawane. Policya ode- 
brała już do tej pory pewną część kartek zastawni- 
czych, oraz skradzionych przedmiotów od prywatnych 
nabywców, a wykrycie i odebranie tych przedmiotów 
połączone było z wielkiemi trudnościami. Tej nocy 
wysłała dyrekcya policyi depesze do Pesztu i Ungwa- 
ru, gdzie znajduje się główny sprawca kradzieży i 
jego wspólnik. Do tej pory są oni zapewne w ręku 
policyi tamtych miast. Właścicielki zawiadomiono o 
zaszłym fakcie kradzieży. Można .na pewno twier- 
dzić, że wszystkie przedmioty skradzione zostaną 
odebrane. 

— Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł konce- 
pistę Namiestnictwa, Piotra Przybylskiego, z Jaro- 
sławia do Czortkowa, oraz praktykantów koncepto- 
wych: Zenona Głażewskiego z Turki do Staregomiasta 
i Wincentego Wiczkowskiego z Kamionki do Zale- 
szczyk. = ' 

— Ślub. W sobotę odbył się we Lwowie w cerkwi 
św. Piotra i Pawła ślub p. Stanisława Dębno Krzy- 
żanowskiego, koncepisty krakowskiej dyrekcyi policyi, 
z panną Anielą Łabędź Kuncewicz. 

— P. Dyonizy Zaleski, zamieszkały w Paryżu 
(Boulevard de Montparnasse 135), zamierza ogłosić 
drukiem korespondencyę ojca swego Bohdana. Zwraca 
się on przeto do rodaków, którzy są w posiadaniu 
listów poety, z prośbą, aby mu ich w tym celu u- 
dzielić zechcieli. Nie wątpimy, że pisma polskie, 
chcąc dopomódz p. Zaleskiemu do wykonania tego 
pięknego i dla literatury naszej ważnego przedsię 
wzięcia, powtórzą niniejszą wiadomość, którą nam ko- 
munikuje p. Karol Estreicher. 

— Adama Mickiewicza nowo-odszukane utwory. 
W bieżącym miesiącu jeden z członków rodziny wiel- 
kiego poety odszukał na Litwie nowe utwory i do- 
kumenta, odnoszące się do Mickiewicza. Przedewszyst- 
kiem dwa poemata, z których jeden „Kartofla,* opi- 
sujący odkrycie Ameryki przez Kolumba, znany jest 
publiczności ze słychu (z „Listów* Odyńca w pierw- 
szej linii, oraz Pamiętnika I, 121). Zachowało się 
z niego, jak to dotąd było z tradycyi wiadomo (bo 
z badaczy literatury nikt go jeszcze nie miał w ręku) 
kilkaset wierszy introdukcyi. Poemat drugi, podobno 
humorystyczny, noszący tytuł Mieszko, jest o tyle 
ciekawy dla poznania rozwoju poety, że pochodzi 
z najwcześniejszych lat jego twórczości, z epoki, kie- 
dy się jeszcze Mickiewicz Woltęrem i Florianowskim 
„Gonzalwem* zachwycał, z czasów jego pseudo-kla 
sycznych „Uwag nad Jagiellonidą.* Podobnie, jak 
w nieco późniejszej balladzie o „Zaklętym rycerzu,” 
którego uwalnia Twardowski (Dziady, Cz. I, frag- 
menta) występuje i tutaj ów mniemany protoplasta 
rodu Mickiewiczów Poraj, rycerz silnej ręki: 

A mieszkał w owym zamku Poraj, rycerz stary, 

Co jeszcze za Olgerda gromił Ruskie Cary... 

To, co z poematu powyższego pozostało, liczy 
mniej więcej 500 wierszy. 

Niemniej ważne są papiery z XVII w., odnoszące 
się do rodziny poety; zwłaszcza niemały interes 
przedstawiają akta sporu granicznego z Zaosia mię- 
dzy rodziną Mickiewiczów a ..... Soplicami. Co za 
niespodziewany szczegół do genezy pomysłu Pana 
Tadeusza ! 

— Epilog wyboru w Stanisławowie. Dz. Polski 
pisze: Czytelnicy pamiętają zapewne owo uczucie nie- 
smaku i zgorszenia, jakie objawiło się było w kraju 
całym, gdy przy wyborze posła do Rady państwa 
w Stanisławowie, po złożeniu mandatu stanisławow- 
skiego przez prezydenta Bilińskiego, radca sądu tam- 
tejszego, p. Hofmokl, wyszedł z urny przeciw prof. 
Milewskiemu. Zgorszenia — powtarzamy — z tej 
racyj, iż wiarygodne głosy z tego miasta opisywały 
niesłychaną presyę, wywieraną wśród wyboru przez 
niektórych członków sądu tamtejszego na korzyść 
p. Hofmokla — słowem agitacyę, bynajmniej nielicu- 
jącą z powagą i godnością stanu sędziowskiego... Że 
głosy owe nie były pozbawione podstawy, dowodem 
świeżo odbyta (d. 20 i 21 b. m.) rozprawa w sena- 
cie dyscyplinarnym lwowskiego sądu wyższego prze- 
ciw czterem sędziom kolegialnego sądu w Stanisła- 
wowie. Na podstawie przeprowadzonej rozprawy udzie- 
lił senat nagany radcy Władysławowi Łuckiemu i 
adjunktowi Józefowi Szymonowiczowi, a upomnienia 
adjunktowi Klemensowi Wolańskiemu. Czwartego oskar- 
żonego adjunkta, Antoniego Piskozuba, uwolnił senat 
od oskarżenis. 

— Samobójstwo. Onegdaj odebrał sobie życie Wa- 
lenty Grzebyk, nauczyciel szkoły ludowej w Goleach, 
w pow. niskim. Powód samobójstwa niewiadomy. 

— Na ubogich Hamburga ofiarował znany malarz 
niemiecki, Gabryel Maks, nowy swój, tylko co wy- 
kończony obraz, który przedstawia klęczącą postać 
kobiecą. Obraz zatytułowany: „In memoriam 1892,* 
oceniony został na 15 do 20.000 marek. 

— Kolej elektryczna w Rosyi. Towarzystwo fran 
cuskie przedstawiło rządowi rosyjskiemu projekt wy- 
budowania kolei elektrycznej pomiędzy Archangiel- 
skiem a Petersburgiem. Przedsiębiorstwo to w razie 
przyjęcia proponowanych warunków zobowiązuje się 
wykonać je w ciągu lat 4 bez względu, że przestrzeń 
ta wynosi około tysiąca kilometrów. 

— Strejk studentów ateńskich zbliża się ku koń- 
cowi. Rząd przedłużył termin wpisów, a dotąd już 
więcej niż połowa strejkujących skorzystała z tego 
ułatwienia im czynnej skruchy. 

— Z Paryża donoszą o wypadku, któremu uległ 
ambasador włoski Ressmann. Doróżka najechała na 
pojazd ambasadora i wywróciła pojazd, przyczem p. 
Ressmann odniósł kilka obrażeń, 

— Albert Millaud zmarł przedwczoraj w Paryżu 
w 56 roku życia. Stali czytelnicy Figara tracą 
w nim dawnego i wiernego przyjaciela. Od lat wielu 
codziennie prawie znajdowało się krótki artykulik 
Millaada, „omawiający w dowcipnej zawsze formie 
jakąś interesującą kwestyę bieżącą. W ostatnich cza- 
sach mania rusofilska dostarczała mu nieustannie 
materyału do tych jego wesołych bouiades, któremi 
sypał, jak z rękawa. Millaud był autorem wielu 
fars i humorystycznych kupletów, śpiewanych przez 
p. Judie. 

— Sully-Prudhomme ciężko zachorował. 

— Przybyli do Krakowa: Grand Hotel: Dr 
Tadeusz Górecki, kandydat notaryalny ze Lwowa; 
Wilhelm Müller, kupiec ze Lwowa; Władysław Dąmb- 
ski, obywatel z Dębicy; Józef Heyman, kupiec z Pragi. 

Hotel Saski: August Gorayski, właściciel dóbr 
z Moderówki; Henryk Turnau, obywatel ziemski 
z Gaika; Juliusz hr. Dębicki, właściciel dóbr 
z Galicyi. * 

Hotel Pollera: Teofil Merunowicz ze Lwowa; 
Józef Znamirowski, obywatel z Krynicy. 

Hotel Drezdeński: Karol Ordęga, obywatel 
z Wiednia. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 25 b. m. po raz drugi: Wet za wet, 
komedya w 1 akcie przez Chmurkę; po raz drugi: 
Parawanik, komedya w 1 akcie Michała Wołow- 
skiego i po raz drugi: Dzieci muzy, komedya w 1 
akcie Fr. Domnika. 


Wszelkie papiery warteściowć, 


I sprze- 


Kantor wymiany filii c. k. uprz. gal. Banku Hipotecznego 


wy, 


— Dnia 23 października dość pogodnie, wieczo- 
rem mały deszcz; termometr od + 8'5 spadł w nocy 
na -1'8 C. Barometr pomału się podnosi; o godz. 
7-mej rano dnia 24 października stan jego był 739:0 
mm., termometru -|-4'8 C. Wiatr południowo zachodni. 

We wtorek dnia 25 października: św. Kryspina i 
Kryspianą. 


Cholera. 


Kraków 24 października. 


Od godziny 8 rano dnia 22 października do go- 
dziny 8 rano d. 23 października nikt nie zacho- 
rował na cholerę i nikt nie umarł. 

Dnia 9 października zachorowała i umąrła jedna 
osoba, według badania bakteryologiczhego, na 
cholerę. 

Dotychczas zachorowało na cholerę 46 osób. 
Umarło 23. Wyzdrowiało 15. Pozostaje w leczeniu 
8 osób. 

Kraków, d. 23 października 1892 r. 

Dr Buszek, fityk miejski. 


Od godziny 8 rano d. 28 października do 8 go 
dziny rano dnia 24 pażdziernika b. r. nikt nie 
zachorował i nikt nie umarł na cholerę. 

Dotychczas zachorowało na cholerę 46 osób. 
Umarło 23. Wyzdrowiało 15. Pozostaje w leczeniu 
8 osób. 

Kraków, d. 24 października 1892 r. 

Dr Buszek, fizyk miejski. 


* 


W przeciągu 5 ostatnich dni jedna tylko osoba 
zachorowała na cholerę w Krakowie; przez trzy 
ostatnie doby nie było żadnego wypadku choroby, 
a przez dwie doby żadnego wypadku śmierci. 
Wymieniony w biuletynie pierwszym wypadek 
śmierci, odnosi się do duia 9 b. m. Mianowicie 
w ogrodzie Angielskim zachorował w dniu tym 
Józef Matula, 5 miesięcy liczący, syn wyrobnicy, 
delożowanej d. 5 b. m. z ulicy św. Wawrzyńca 
Nr. 20. Dziecko umarło w tym samym dniu. Prze- 
bieg choroby i sekcya przemawiały za zwykłym 
nieżytem jelit; badania wszakże bakteryologiczne 
wykazały, iż była to cholera, dlatego urząd miej- 
ski zdrowia wypadek ten dodatkowo pomieścił 
w niedzielnym biuletynie. 

Stan zdrowia w powiecie jest zupełnie pomyśl. 
ny. W Kośsielen od 21 dni nie zaszedł żaden 
dalszy przypadek, w Dąbin od dni 16, w Uje- 
ździe od dni 15, w Zwierzyńcu od dni 5. W Ko- 
ścieleu, Ujeździe i Dąbiu zdarzyły się tylko po- 
jedyncze przypadki; w Zwierzyń:u 2, przedzie- 
lone dwutygodniowym odstępem czasu. 


Telegramy. 


Buda-Peszt 24 października. Dziennik urzę- 
dowy ogłasza następujące sprawozdanie ze stanu 
cholery: Dnia 21 października w Budapeszcie za- 
chorowało 24 osób, umarło 15; w Tönök-Becse 
zachorowało 5 osób, umarła jedna. W Mohol za- 
chorowała jedna osoba; równieź tyle w Tolna i 
Szegezard. W Farkastoroll zachorowała jedna oso- 
ba i jedna umarła. Okazało się, że wypadek, 
który się zdarzył w Petrovo Szelló, nie był przy- 
padkiem zasłabnięcia na cholerę. 

Buda-Peszt 24 października. Od godziny 6 
przedwczoraj wieczorem do godziny 6 wieczorem 
wczoraj: zachorowało 13 osób, umarło 17. 

Hamburg 24 października. Przedwczoraj 
zgłoszono zaledwie 6 nowych wypadków za- 
słabnięcia, z których 2 przypadają na spćźaione 
zgłoszenia. Nie umarł nikt. Do szpitala przywie 
ziono 5 osób chorych i jednę umarłą. 


Poz = 
 'Telegramy biura koresp. 


Buda-Peszt 24 października. Na plenarnem 
posiedzeniu delegacyi węgierskiej odpowiadał szef 
sekcyi Cziraky, w zastępstwie ministra spraw za- 
granicznych, na zapytania delegata Ugrona. Czi- 
raky przedstawia, że działalność ministra spraw 
zagranicznych, jako ministra domu cesarskiego, 
ogranicza się wyłącznie do zakresu rodzinnych 
wypadków dynastyi, które nie mają zapełnie ce- 
chy prawno-państwowej. Na zapytanie, czy mini- 
sterstwo spraw zagranicznych zamierza przystąpić 
do ustawodawczego uporządkowania kwestyi praw 
patronatowych króla apostolskiego, odpowiada 
mowca, że nie myśli zajmować się sprawą, która 
nie należy do jego kompołoncyi i za którą nie 
jest odpowiedzialny. Mowca zadowalnia się z obo 
wiązków jego wypływającem pośrednictwem dy- 
plomatycznem w tych przypadkach, gdzie idzie 
o porozumienie się z innemi rządami, jak n. p. 
przy mianowaniu książąt Kościoła. $ 

Dalej wyjaśnia mowca kwestyę używania her- 
bów i chorągwi przy reprezentacyach dyplomaty- 
czpych i oświadcza, że twierdzenie, jakoby mini- 
sterstwo spraw zela, | umyślnie zaniedby- 
wało interesa węgierskie, zgadza się z pra- 
wdą. Prawie przy wszystkich poselstwach i kon- 
sulatach są urzędnicy, władający językiem wę- 
gierskim. Ułożona już ustawa o sądach konsular- 
nych wejdzie w życie, skoro tylko eo do poszcze- 
gólnych kwestyj nastąpi stanowcze porozumienie 
między obydwoma rządami, t. j. prawdopodobnie 
w połowie przyszłego roku. 

Na pytanie, dotyczące gmin konsularnych ra 
Wschodzie wyjaśnia mowca, że jedna istnieje tylko 
taka gmina, mianowicie w Konstantynopolu. Przy- 
stąpienie do tej gminy jest zupełnie dobrowolik 
i mylnem jest, jakoby dla obywateli węgierskich 
istniał obowiązek należenia do gminy. Zresztą 
w toku już jest sprawa przekształcenia owej gminy 
w Towarzystwo dobroczynności. 

Ugron żąda, aby urząd ministra domu cesar- 
skiego został Ściśle ustawowo określony i inarty- 
kułowany. Domaga się również zupełnego równo- 
uprawnienia barw węgierskich i austryackich na 
sztandarach. 

Delegacya wszystkiemi głosami, przeciwko trzem, 
przyjmuje do wiadomości odpowiedź Cziraky'ego, 
poczem przystępuje do obrad nad sprawozdaniem 
komisyi wojskowej. 

Berlin 24 października. Cesarz przyjął dzi- 
siaj ambasadora austryacko-węgierskiego hr. Sze- 
chenyi' ego w obecności sekretarza stanu barona 
Marschall'a i introduktora ciała dyplomatycznego, 
podkcmorzego Usedom'a. Po pożegnalnej audyen- 
cyi, został ambasador zaproszony przez monarchę 
na obiad, na którym, prócz cesarza i cesarzowej, 
byli obecni bawiący w Berlinie członkowie rodzin 
panujących, członkowie austro- węgierskiego ciała 
dyplomatycznego, baron Marschall i Usedom. 


ONCEDE PA Asa 


IKehliheim 24 października. Przy wyborach 
do parlamentu niemieckiego wybrany został Ran- 
chenecker 4,218 głosami, Sigl otrzymał 4094 
głosów. 

Kolonia 24 października. Kóln. Ztg ogłasza 
motywa rządowe do nowej ustawy wojskowej, 
w których znajduje się szczegół, że przez różne 
uzupełnienia organizacyi liczba wyćwiczonych żoł- 
nierzy wyniesie po 24 latach 4,400.000 i przewyż- 
szy liczbę francuskiego wojska, stan zaś armii ro- 
syjskiej będzie nie o wiele wyższy. 

Hamburg 24 października. W sobotę o godz. 
kwadrans na 4 wybuchł pożar w trzechpiętrowym 
magazynie materyałów okrętowych towarzystwa 
„Packetfahrt*. Do godziny 1 po południu spłonął 
skład całkowicie. Pożar objął również fabrykę 
chemicznych produktów Sthamera i Sp. i znaczne 
zrządził szkody. Wogóle oceniają straty na prze- 
szło milion marek. 500 robotników pozostało bez 
zajęcia. Kilka osób ze straży pożarnej doznało 
cięższych uszkodzeń, a wczoraj zmarł naczelnik 
straży Kipping wskutek ran, otrzymanych przy 
pożarze. 

Lozanna 24 października. Trybunał sędziów 
przysięgłych uwelnił wszystkich oskarżony ch w spra- 
wie wybuchu kotła ra parowcu „Montblanc.“ 

Paryż 24 października. Figaro donosi, że już 

przed kilku miesiącami przedstawił rząd nuncyatu- 
rze listę kandydatów na wakujące stolice bisku- 
pie do papieskej aprobaty. Karya nie udzieliła 
dotychczas żadnej odpowiedzi co do przedstawio- 
nych kandydatów, przy których wyborze minister 
wyznań głównie miał mieć wzgląd na ich polity- 
czne przekonania. 
"Paryż 24 października. Książę Łobanow, 
który przed kilku dniami poddał się ciężkiej ope- 
racyi kamienia, znajduje się obecnie w stanie zu- 
pełnej rekonwalescencyi. 

Paryż 24 października. Petit journal donosi, 
że na główny skład żywności Dahomejczyków ma 
być wykonany podwójny atak: z jednej strony 
przez pułkownika Doddsa, a z drugiej przez woj- 
ska, wracające z Senegalu. 

Carmaux 24 października. Mer Calvignac 
wyjechał na życzenie Lonbeta do Paryża. 

Saint-Denis 24 października. Wśród zabu- 
rzeń na zgromadzen'u anarchistów padło kilka 
strzałów rewolwerowych. Kilka osób zraniono. Czte- 
rech anarchistów, między nimi jednego Niemca, 
zaaresztowano. ` 

Londyn 24 października. Biuro Reutera do- 
nosi z Fezu, że sułtan wydał we czwartek obiad 
na cześć poselstwa francuskiego. Poselstwo zamy- 
śla w najbliższym czasie powrócić. 

Madryt 24 października. W kołach urzędo- 
wych zaprzeczają stanowczo pogłosce , jakoby pre- 
zydent ministrów Canovas del Castillo interwenio. 
wał w sprawie przyjęcia przez królową-rejentkę 
zaproszenia przez cesarza niemieckiego na matkę 
chrzestną najmłodszej jego córki. Zapewniają prócz 
tego, że jest to kwestya, niemająca nie wspól- 
nego z polityką, lecz odnosząca się jedynie do 
prywatnych stosunków między obydwoma dworami. 

Sevilla 24 października. Kongres katolików 
oznaczył Walencyę jako siedzibę nabliższego kon- 
gresu i uchwalił urządzić w r. 1893, z powodu 
jubileuszu Papieża, pielgrzymkę do Rzymu. 

Rzym 24 października. Były minister Zanar- 
delli, jeden z przywódców lewicy, w mowie do 
wyborców w Iseo, wyraził zupełne zaufanie dla 
gabinetu Giolittiego. Pochwalając program finanso- 
wy tego gabinetu, uznaje dążność p. ze- 
nia jak największych cszczęcności, atoli z wyjąt- 
kiem reform w wydatkach na cele wojskowe, gdyż 
byłoby bezrozumem i zbrodnią, wobec olbrzymich 
uzb:ojeń innych mocarstw, siły obronne kraju o 


90 -letnia staruszka, która całe życie 
uczciwie i ciężko pracowała, a która już doznała 
wsparcia ze strony dobroczynnych osób, znajduje 
się znów w nędzy i prosi za pośrednictwem Ad- 
ministracyi Czasu o łaskawe datki. 


Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjmuję do roboty 
suknie damskie i garderobę dla dzieci. 
Ręcząc za staranne wykonanie po cenach przy- 
stępnych, polecam się łaskawym względom. 


Marya Siemińska 
w Krakowie, uliea Sławkowska, L. 20. 


KR AW ATY męskie, jedwabne, letnie w wiel 
kim wyborze, oraz parasole 
jedwabne, laski, tutki do papierosów 
firmy Cawley & Genry w Paryżu 
poleca MAGAZYN 


AU BON MARCHÉ 


FILIPA EILE w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6. 
(2204 32-) 


BEE" Najpraktyczniejszy szybkowar TB 
patentowany we wszystkich państwach. 


Za zbliżeniem się zimy, daje się uczuwać zawsze 
zwiększony popyt za szybkowarami. Tego roku 
dzieje się to w znacznie zwiększonej mierze, po- 
nieważ wszystkie lekarskie powagi jako środek 
zapobiegający przeciw zarazie cholerycznej pole- 
cają używanie tylko przegotowanej wody, 


war fabryki wyrcbw metalowych Balduin Hel- 


żebnia zupełne zużytkowanie gorąca, wywołanego 
przez materyał palny, a zatem szybciej pobudza 
płyn do wrzenia, przyczem w porównaniu do in- 
nych tego rodzaja przyrządów potrzebuje znacznie 
mniej spirytusu. Ponieważ spirytus wewnątrz 08a- 
dzonego palnika zamienia się w parę, a płomień 
od dołu bardzo oszczędnie się pali i rozpala po- 
wietrze, przeto okazuje się gorąco posunięte do 
rajwyższego stopnia. Naczynie, przeznaczone na 
spirytus, szłada się z jednej części metalu, a pod- 
stawa wykonana jest cała z kutego zatem 
przyrząd ten jest nadzwyczaj trwały, pominąwszy 
już bezpieczeństwo, iż z powodu rodzaju pła- 
szcza, otaczającego szybkowar, wszelkie zajęcie 
się ognia jest niepodobnem. (2312) 


fabryka w różnych zmianach; między innemi jest 


przypływ powietrza. Oprócz tego.posiada szybko- 
war zgrabną pokrywkę, wstrzymującą osadzanie 
się sadzy. Szybkowar Hellera wygląda bardzo 
gustownie i może być śmiało użytym przy każdym 
stole bez wypadku wybucha płomienia — z wła- 
snego zaś doświadczenia sumiennie polecamy go 
każdemu jako nader praktyczny przyrząd, a przy- 
tem stosunkowo wcale niedrogi. Objaśnienie znaj- 
duje się w dzisiejszem dotyczącem ogłoszeniu. 


«p Pha. „Pęk koro się raz dozna cudo- 
słabiać Przechodząc do polityki zagranicznej przy- a GROŃ S g 5 
pomina przegląd floty w Genui, jako uroczystej ~~ (23 pc Bea Mie j: R Pe K 
potwierdzenie, że Włochy, trzymając się wiernie c p p 8 


BU niu, pękaniu, odmroże- 
niom i czerwoności, ła- 
two przychodzi przekonanie, że nie 


ma (Gold - Creamu skuteczniejszego 


sojuszów, także i dla innych państw żywią przy- 
jazne uczucia. Przymierza z mocarstwami środko- 
wej Europy ostatecznym celem jest pokój, którego 
młode państwo do utwierdzenia jedności i rozwoju 
sił koniecznie potrzebuje. + 

Cagliari 24 psździernika. Według urzędowe- 
go doniesienia w San Sperate 63 osób padło o- 
fiarą katastrofy; atoli poszukiwania prowadzone są 
dalej i ogólnie sądzą, że liczba ofiar wynosi o- 
koło 100 osób. Trzysta domów, a między niemi 
ratusz, zawaliło się. Zawezwano pomocy wojska 
dla chowania zasypanych pod gruzami trupów. 

Ateny 24 aapi arp br Pa czoraj przybył tu 
taj następca tronu rosyjskiego i był oficyalnie 
przyimowany. 

Rio de Janeiro 24 pażdziernika. Sytuacya 
polityczna ustala się. Rzął i parlament jedno- 
myślnie postanowili część papierowej waluty wy- 
cofać z obiegu i tym sposobem przyspieszyć roz- 
wiązanie kwestyi finansowej. 


pomyślny skutek. Wymagać 
Simon, ul. Grange Batelière, 13, 
w Paryżu. — W Krakowie w magazynie W. 


(2091 2-4) 


Odznaczona 1891 | 
dyplomem honorowym c. i k. minister. handlu. 


Waturalna 


Marienbadzka sól zdrojowa 
(w proszku i kryształkach) 

wytwarzana z najobfitszego zdroju leczni 
rienbadzie, Ferdianandsbrunn, sk wyparo 
obcego dodatku, zawiera, wedle rozbioru Dra 
Ernesta Ludwiga, skuteczne składniki tego ego 
zdroju leczniczego i działa odpowiednio: 
lekko rozwalniając, niszcząc kwasy, pod- 
jj niecająco na przyrządy trawienia, zmniej- 
g szając tłuszcz itd. — Tylko prawdziwa 
we flaszeczkach lub w dawkach w pudet- 
kach z pobocznym znakiem ochronnym. 


<2 
JM arienbadzkie pastylki zdrojowe „7722$ 


sprosźkow. Marienbadzkiej soli zdrojowej — | 
w oryginalnych pudełkach. — Do nabycia w - 
dlach wód mineralnych, drogueryach i aptekach. 


(2244.31 -30) Salz-Sudwerk Marienbad (Böhmen). 


Od Administracyi „Czasu“ 
Dla weteranów wojsk polskich z r. 1831 pade- 
słał p. Wł. Younga 12 złr. 
Dla ociemniałego pedagoga W. K. złożył ksiądz 
wojskowy 2 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


Porębski i Zimier 
w Krakowie, Rynek 1. 8 


poiemja towary najlepszych gatunków w zakresie 
andlu drobiazgowego, robót ręcznych 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 2i pażdziernika 2 godzina 30 min. po poł.. 
nn w Z 


i materyj kościelnych. Ceny umiarkowane. j = 4 RA 

„opod.. | 96 55 lobanki 150 7 

(2203 58-100) = sro = dą 93 40 Uniony Hias Ta 287 26 

z 594 brzydki 103 Akcye Länts bonka al 40 

Dr STA NEDENE TOMIK cyo Ban. Aus-W.|:82 z | „kol. Kar. Lud. |215 £O 
otwo $, wo . |: n n lwowsko- 

kaucelaryę adwokacką w Krakowie [konii 05 „ , gzóraiów. Jat — 

przy ul. 3 Nr 35, II piętro Dukaty -++ +» k r Elbe "POPE 28 „5 
jści i „Marka 20), , o JMarki........ 12 bahny ..... 

(wejscie a pord 4 Marka 20), 5%, Bonta węg. pap. |10 46 “| Staatsbahny 488 19 

) 4% » „ złota |112 — 'JAlpiny ....... 57 
APR A R "|| NY EŃ WĘG... 65 ANYA ZY een 
imi : |Losy tureckie ... ..*. 
Adwokat Dr Kazimierz Smolarski z: 


Usposobienie giełdy: słabsze. 
Berlin 24 października. | 


przeprowadził się do domu $ 
pod L. 15 przy ulicy Grodzkiej. 


Banknoty austr.. . |17) 10 [4*/, Listy likw. pol. | 62 — 
(2260 7-10) Krótki Wiedeń ..|170 05 |Ako. kol Ka LA | Sr %0 
mn = 202 25 austr, kred. . | 65 


Banknoty TOB. .. - » n, * . Ki 
Dr Henryk Kopecki 6%, Listy zast. pols. | 64 [Ultimo Ruble ... |232 £ 
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 


przy ul. Skarbkowskiej Nr 5. (2386 1-3) 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 


p sia 


mleka itp. Zwracamy więc uwagę na umieszczoną 
w dzisiejszych ogłoszenisch nowość majdosko- 
nalszy i najpraktyczniejszy szybko- 


ler's Söhne w Cieplicach w Czechach, który nmo- 


141 


jeden przyrząd, który za pomocą śruby reguluje 


Nprawdzenie widoczne. 


do utrzymania powłoki ciała. Pudr | 
ryżowy Mydło Simona uzupełniają 
podpis: 


Fenza i w aptekach pp. Redyka i Wiszniewskiego. - 


12 1 
Ten nader praktyczny szybkowar wykonywa 


Pr peb ala provini Wj 


(2289-3-10) 


dzkie, kamizelki włóczkowe, pończochy i kamasze do polowania. 


I SZWE 


ubrania jelonkowe, kurtki 


im wyborze: 


Ik 


ją w wie 


Bracia Bilewscy w Krakowie. obok kościoła N. P. Maryi, poleca 


+ 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie | 
otrzymała i poleca: | 


Kalender fir den katholischen Clerus 


pro 1893. 


Cena egz. ozd. opr. z ołówkiem A złr. 60 ct., 
z przesyłką o HB więcej. 


Regensburger Marien- Kalender 
pro 4893. (2347-2-6) 


Cena egz. 86 et. Przesyłka pod opaską zwykłą 
o 5 ct., a pod rekomendowaną o 15 et. więcej. 


Wieńce | bukigty 


z świeżych i suszonych kwiatów, poleca 
czeska hala kwiatowa JANA NETIKA 
w Pradze przy ulicy Ferdynandowej.-- 
Wieńce palmowe i wawrzyno- 
we na dzień zaduszny od 5 złr. 
do 300 złr. Poręcza za gustowne wyko 
nanie. Wspaniałe bukiety Makartowskie, 
gustowne bukiety weselne od 5 z!r. wzwyż. 

Zamówienia na dzień zaduszny proszę 
kilka dni wcześniej uczynić z powodu na- 
wału czynności w tym czasie. Adres de- 
pesz: Netik, Praga. (2387-1-3) 
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Ogłoszenie konkursu. 


Izba handlowa i przemysłowa kra- 
kowska uchwaliła na posiedzeniu swo 
jem dnia 19go października 1892 r. 
celem obsadzenia prowizorycznego po- 
sady adjunkta konceptowego biura 
swego, ogłosić konkurs na następują- 
cych warunkach : 

1. Wymaga się: 

a) obywatelstwa austryackiego ; 

b) ukończonych stulyów praw- 
niczych austryackich ; 

e) zupełnej znaj mści jezyka 
polskiego oraz niemieckiego 
(w słowie i piśmie), zarazem 
stosunków handlowych i prze- 
mysłowych ; zarówno w ogóle, 
jak szezegółowo k'ajowych ; 

d) wiek, nie po nad lat 35. 

2. Płaca wynosić ma 1000 złr. bez 
wszelkich dodatków. 

3. Posadę tę, którą się dopiero po 
upływie rocznej służby próbnej usy- 
stemizuje, obsadzi się na razie tylko 
tymczasowo. (2361-13) 

4. Ubiegający się winni podania 
swoje wnieść do Prezydyum Izby naj- 
da'ej po dzień 1 grudnia 1892 r. 

Kraków, d. 20 października 1892 r. 


Wszystkie powagi rw Chg jako 


prezerwatywę przeciw cholerze 


używanie wody do picia, i t. p. tylko w stanie 
przegotowanym. 


Perfekcyjny szybkowar 


D. R. P. Nr. 60615 patent. we wszyst. państwach, 
polecany i omawiany w wybit. pismach fachowych, 
doprowadza 1 litr wody w kilku 
minutach zapomocą tylko 30 gram. 
spirytusu do warzenia. 

Do nabycia w Austr.-Węg. we wszyst. handlach 
żelaza i składach przyborów domow. i kuchen. 

ródło sprowadzania tylko dia hurtowników: 
Metaliwaren-Fabrik Balduin Helfer"s 
Söhne, Teplitz, Böhmen. (2249-4-10) 


OBWIESZCZENIE. 


Celem wydzierżawienia prawa po- 
boru targowego na koncesyonowa- 
nych targach w miasteczku Sucha, 
na czas od 1go stycznia 1893 r. do 
końca grudnia 1895 r., odbędzie się 
w kancelaryi administracyjnej w Su- 
chy w dniu 8 listopada 1892 
publiczna licytacya tak zapomocą pi- 
semnych opieczętowanych ofert, które 
w tymże dniu przy dołączeniu 10'y, 
wadyum do godziny 12ej w południe 
podawane być mogą, jak również i za- 
pomocą licytacyi ustnej w tymże dniu 
o godzinie 3ej po południu uskute- 
cznić się mającej. 

Warunki dzierżawne mogą być przej- 
rzane każdego czasu w powyżej wymie- 
nionej kancelaryi. (2349-2-3) 

Administracya dóbr Suchy 

i Ślemienia. 


Sucha, dnia 15 października 1892 r.! 
Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


JÓZEF RUDNICKI w Krakowie, Rynek główny, Hotel Drezdeński, poleca; dla myśliwych kurtki, kamasze, patronierki, manierki, koszule flanelowe. use» 


m modne, Wstążki, Ryżki, Krepy angielskie, Hafciki i wstawki na płótnie, Eikoronki, 
Woalki Tiule, Chustki koronkowe, Organtyny. Muszliny, Podszewki, poleca w wielk. wyborze 
EUG. SMIDOW ICZ w Krakowie, Sukiennice Nr. 29. 


zapomocą Hbr. 


Hemoroidy 


leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści IDra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
PP. Wiszniewskiego i Redyka; we Lwo- 
wie w. aptekach PP. P. Mikolascha, Ru 
ckera i Wiewiórskiego. (2230-3-26) 


NOWY WYNALAZEK 


m" IXORA 


ED. PINAUD 
Mydło se26498:5 000055625 à 'IXORA 
Essencya dla chustek... à TEKORA 
Woda tualetowa....... à 'IXORA 
Pomada ++..s3s0430 ... à FIXORA 
E I ETERS TELA (812 à 'IXONRA 
Puder ryżowy......... à TEK OBA 
Kosmetyk......«s00:20, à 'IXORA 


87, boulevard de Strasbourg, 37. 


(2094-3-) 


W CZASIE CHOLERYCZNYM 


polecenia godną jet 
prawdziwa borowiczka 
(jałowcówka) i śliwowica — wyrobu 

J. Jellinka, 

właściciela gorzelni w Luchaczowicach, 
na Morawach 

D> nabycia w butelkach 1 litr. po 1 złr 10 ct., 
:/, litr. p» 606*. Przy większem zakupnie w be- 
ezkach odpow.ednio taniej. (2178 8-12) 
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NEW-TORE 
[-) Akademią medyczną 
(D w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
Q cialny francuzki, sank- 
e [EJ 


cionowane pisen radę 


04 


1455 


Medyczną w Petersburgu. 

e Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce), 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 

® we regularności), w Suchotach, w Syfilis w 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, na -© 

@ «zj silny, do podżywiaria organizmu i do @ 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, p 
słabych lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub zepsutego a 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych  Pigułek 
Biancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 
niniejszy położony u spo- 
du zielonej etykiety. 

a Aptekarz w Paryżu, RUB BONAPARTE, 40 
WYSTRZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTW, 


w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
æ 
30000000000000000 


(1622 34 J 


Są to przetwory odmładzające, wzma- 
eniające, przywracające osłabioną 
lub utraconą siłę męską (impotencyę). 

Sporządzone według przepisów lekarskich 
i polecane przez lekarzy od lat wielu przeciw 
osłabieniom nerwów powstałych 
wskutek tajnych grzechów i nadu» 
żyć młodości (samogwałt) niszczą- 
cych zdrowie i przeciw z tych przyczyn 
wynikającym osłabieniom nerwów, niedvkre- 
wności, anemii, eierpieniom mlecza pa- 
cierzowego, drżeniu rąk i nóg it.p., 
jako środki radykalnie i pewnie działające, 
i zupełnie zdrowiu nieszkodliwe. 

Cena z dokładnem lekarskiem pouczeniem 
złr. 3'10, pocztą 25 o. więcej za opakowanie. 

Jedyny główny skład WAY w St. 
Georgs-Apotheke, Wien, V, Wim- 
mergasse 38, gdzie wszystkie listowne za- 
mówienia adresować należy. — Skład w Kra- 
kowie u apt. E. $tochmara — we Lwo- 
wie u aptek. Miikolascha. (2237 2-10 


Złoty medal na wystawie powszechnej 
w Paryżu 1889 r. 


ÜBERALL VORRATKIG.17 MEDALEN 
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(183-52-52) | 


prokurator uniwersytetu w Wiedniu i 


CZAS z Wtorku 25 Października 1892. 


(825 8-) 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam danego. Bal- 
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces, rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
rof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, Świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 4°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
LENGIELA OPO-CREME słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZOE 
za sztukę 60 ct. i 85 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w droguery A. Haśs. 


(1623 52-) 


OBWIESZCZENIE. 


ibyrekcya gal. Towarzystwa Iśre- 
dytowego ziemskiego rozpisuje na mocy 
upoważnienia Rady Nadzorczej z dnia 7 października 
1892 r. L. 215 uzupełniające wybory do 
delegacyi na Ogólne Zgromadzenie 
galic. Towarzystwa Kredytowego ziemskiego w nastę- 
pujących okręgach: 
w okręgu Brzozów na delegata 


ARD Lwów » s 
DI ZOE Pilzno s s 
SE) RT as Dąbrowa „ zastępcę delegata. 


Wybory te odbędą się w myśl ordynacyi wy- 
borczej pod kierownictwem odnośnych Wydziałów 
ad 1) w Brzozowie, ad 2) we Lwowie, ad 3) w Pilz- 
nie, ad 4) w Dąbrowie na dniu 2$ listopada 
1892 r. 

Wzywa się zatem Panów właścicieli dóbr tabu- 
larnych rzeczonych okręgów, aby zaopatrzyli się za- 
wcezasu u dotyczących Wydziałów okręgowych w kar- 
ty legitymacyjne, na podstawie tamże wyłożonych 
spisów wyborców. (2360) 

W razie zachodzącej potrzeby, wniesione być 
mają przed Wydziały okręgowe uzasadnione rekla- 
macye najpóźniej 8 dni przed terminem do wyborów 
oznaczonym, które to Wydziały okręgowe do rekty- 
fikowania spisów wyborców i załatwiania reklamacyj 
w myśl $ 7 ord. wyb. są upoważnione. 


Z Dyrekcji galic. Towarzystwa Kredytowego ziemskiego. 


We Lwowie dnia 19 października 1892 r. 


9:9229999292999999-999999999999999 


PAPIER FAYARD er BLAYN) 


Przeszło SZEŚĆDZIESIĄT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności leczenia: katarów. 
remmatyzmów, irytacyj piersiowych, boleści, zwichnień, ran, oparzeń, na- 
i (1807 5 20) 


gniotków, odgniotków pomiędzy palcami i odmrożen. 


jedynie p:aktyczne na KU drogi. 
Zawsze ostre!! Złe stąpnięcie niemożebne!! 


Cenniki z mnóstwem świądectw darmo i opłatnie. — Posiadacze patentu i jedyni 
fabrykanci. (2346 2 20) 


Leonhard © Co., Berlin NW, 3 Schiffbauerdamm 3. 


SANTAL DE MIDY 


z Bombay, naj 
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u drzewa san 
zawarta jest znacznie sku 
trzebnem używanie wszelkich 
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Saas w PARYŻU, $, VLIGA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKA@H, 


pm 


W KRAKOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 


(1621-31 ) 


Piękną skórę, delikatna płeć, 
młodociano-świeże wyg'ądanie PREY 


osiągnąć można nieomylnie 


PARE jg RATS t > Wedl 


lekarskiego uznania 


najlepsze najneutralniejsze mydło toaletowe 
obecnych czasów. Dobrze czyszczące. — 
Przyjemnego zapachu. Tanie. Oszczędne spotrzebowanie. 


NIEZBĘDNE w TOALECIE DAMSKIEJ. 


Mydło iboeringa ze sową jest jedynem , które służy także osobom 
z nadzwyczaj drażliwą skórą. Można je bardzo polecić do mycia niemo» 
wlat i dzieci, — Chemicznie zbadane i uznane jako 


najlepsze mydło w świecie. 


; Jako oznaka jest na każdej sztuce prawdziwego mydło idoeringa wygnie- 
ciony nasz znak ochronny, sowa, dlatego nazwa „mydło Hdoeringa ze sową.* 


Cena sztuki 380 centów. CZ 


„. Mydło Doeringa ze sową mają na składzie w Krakowie: M. Dóning, 
Filip File an bon Marché, Wilhelm Fenz, F. A. Grigar, Konst. Śmieszek apt., Konst. Wisz- 
niewski apt., J. Zaplatalski, Porębski & Zimler. (1453-6-7) 


Główne zastępstwo dla Austryi-Węgier mają A. Motsch & Co., Wien, I., Lugeck 3. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Fortepian 759957555 krótki, bar: KAŻDĄ CHOROBĘ bez wyjątku wyle” 

Or epian dzo mało używany, jest czyć można zapomocą 

tanio do nabycia. Bliższa wiadomość przy| PORADNIKA LEKARSK LEGO, 

placu Maryackim Nr. 5, drugie piętro. | napisanego. przez (1756-12 
(2275-3 3) Księdza Kneippa. 


Í (Podług metody X. Kneippa każdy sam sie leczyć 
ASY może; więcej jax sto tysięcy ludzi już ulecz0” 
DO MASZY N E ngo A Cena prawy I > z przen 
złr. 10. Z oprawą złr. 1:25, z przesyłką złr. 1" 
pojedyncze i podwój- Bopolniowio do topi PorsdiikA "ab p. 
ne — również rzemyki do | Kalendarz zd.owia, dwa roczniki, które po oa 
takowych, jaknajlep- osobno nabywać można. Zielnik czyli dokład"? 
szej jakosci, po najniż- 
szych cenach — poleca Jan 
kińleczenski w Krakowie, ulica 


opis roślin, z których lekarstwa podane w P0 
radniku. (Z rycinami). Cena 40 ct, z przesył 
Szpitalna 32, naprzeciw nowego teatru. 
(2310 4-6) 


50 ct — Kupujący odrazu Poradnik z dopełnić* 
niami i Zielnikiem, płaci za wszystko: bez op" 
tylko złr. 1:80, z opr. tylko złr. 220 już z prze” 
syłką franco. Należytość uprasza się nadsyłać 03 
przód zawsze przekazem pocztowym pod adresem“ 


Ksiegarnia Katolicka 
Poznań, Rynek 53—54. 


ewien angielski uczony Dr. Anders 
dowodzi: że rośliny w pokoju ho- 
dowane, są nieocenionem dobrodziej- 
stwem, przedewszystkiem, że te wy- 
dzielają z siebie nieziiczoną ilość 
azotu, który jest drogocenną materyą do 


Wa dni Zaduszne 


w ogrodzie naprzeciw ementar a krakowskieg,! 
poleca się Sz. Publiczności wielki wybór wiem” 
ców suchych i świeżych, po cenie b. przystęp.ć* 

Zarząd ogrodów w Olszy, poczta Kraków 


utrzymania w mieszkaniu czystego powie- | 2252-3 6) E. Uklański. | 
trza, ponieważ ten zarodki różnych chorób MI A etorko ai 
w powietrzu niszczy, a szkodliwe miazmy OCarnia z wial ią, w dobrym stanie, j 


oksyduje czyli przepzla. Rośliny hodo- 
wane zatem w mieszkaniu są prawdziwie 
ochraniaczami ludzkiego zdrowia, a w któ 
rych gromadzą się masy szkodliwych wy- 
ziewów. Dlatego Zakład św. Józe- 
fa dla osieroconych chłopców 
w Krakowie, ul. Karmelicka 
L. 7©. w obecnej chwili po umiarkowa- 
nej cenie poleca wielki dobór roślina wszel- 
kiego rodzaju; przyjmuje zamówienia na 
wieńce i bukiety; również poleca dobór 
cebulek hiacyntów szt. od 15 ct. i wyżej, 
tulipanów od 5 ct. i wyżej, krokusów 2 et 
za sztukę; szczepy i krzewy owocowe: 
jabłonie, grusze, śliwki, wiśnie i orzechy 
włoskie w doborowych gatunkach trzy-, 
cztero- i pięcioletnie, z bogatemi korze- 
niami i pięknemi oraz równemi koronami, 
od 40 ct. i wyżej za sztukę; agrest i po- 
rzóczki wysokopienne po $0 ct., a niskie 
po 8 ct. za sztukę; krzewy ozdobne: róże 
wysokopienne od £O ct. i niskie po 40 ct. 
i wyżej za sztukę; żywotniki (thuje) od 
1 do 2 metrów wysokości, stożkowate od 
80 et. do 1 złr. 50 ct.; różne inne krzewy 
po 10 ct. za sztukę. (2136-11 16) 


z powodu zmian gospodarczych tanio zaraz 
sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli zarzą 
dóbr w Kwierniku p. Pilzno. (2277-4-10)| 
7 zakłada w stylu naj” 
OGRODY nowszym, przerabiś 
stare, udziela rad i wskazówek, wysyła szeze“ 
py; krzewy ozdobne i dziczki 
(2129 12 16) M. WWaśniewski w Tarnowi€' 


s a _ zamówienia 

Wszelkie: 
dworsk% 

i miejską od Nowego Roku przyj”. 


muje Biuro Świderskiego w Tar: 
nowie. (2206-8-) 


Folwark OIESZYCE 


jest do wydzierżawienia z dniem Igo | 
lipca 1893 r. — Bliższych informacyj 
udziela: Zarząd dóbr Iks. 


Sapiehy w Oleszycach. 
(2217-6 6) 


PIII LOI EI GTI YE KUFR GIJI TOLI KIGA A H 
3 (SET miy m - 2% z 
SU AT Ogłoszenie. 
E | Kkkioruercć* a 7 z 
3 NWZA 4 Ba 
z| NY, Ogólne zebranie wie” 
B ES rzycieli masy upadłości 


P. Wincentego Kirch” 
mayera odbędzie się w sobotę 
d. 29 pazdziernika 1592 
o godz. 10ej rano w tancelaryi pod- 
pisanego przy ulicy Podwale Nr. 12: 
Kraków, 20 października 1892 r. 
(2359.2-3) Szłachłowski. 


:2238-106 ) 


> O 


Preiscouranis nebst Zahlun$sbedin$nissen 
fürkk Staats-und sonstige Beamte 


versenden wir auf Wensch 


RA aR anan RAATI] 
FABRYKA ZAŁOŻONA 1850 ROKU. 


$> GUSTAW HOFBAUER 


FABRYKA FORTEPIANOW 
w Wiedniu, IX., Lichtensteinstrasse Wr. 76. 
Mignony, fortepiany krótkie, pianina, 
niezrównane w dźwięku, mechanice i trwałości. 
Mierne ceny; przystępne warunki. (2242-3-20) 


Główny skład herbaty L. CZYŃSKI u, wiyprogarstrasse i 
; l., Wipplingerstrasse I. 41. 
gz = m à u 3 , s ; = >] 
„2 2 z al 
<= =) 
w . 
=. J E 
£ B = 
RI F e cb 
—= - = 2. 
poleca: herbatę karawanową wpiost z Rosyi sprowadz.ną w oryginałnych 


1/ 


paczkach po 'Ą. "ję, "4 i th funt. 

Herbaty wyśmienite, a w Stosunku do gatunku tanie. 
Cena za funt: Familijnej złr. 2, IŃrasneńkij złr. 2:50, Chumnyj. 
złr. 3, Aromatnyj zir. 3 cent. 50, Imperatorskij złr. 4, Bu“ 
kietnyj złr. 4 et. 50, Czornyj Liansin złr. 5 ct. 20, Atbornyj 

Liansin złr. 5 ct. SO. 
DF Tylko powyższym znakiem ochronnym zaopatrzone 
paczki pochodzą z mego składu. 

Do nabycia w składzie pierników: we Lwowie, ulica Halicka Nr. S$: 
w Krakowie, Sukiennice; w Przemyślu, ul. Franciszkańska: 
w Jarosławiu, ul. Wola. 

Wszelkie zamówienia, choćby najdrobniejsze, proszę adresować do składu 
głównego: L. Czyński w Wiedniu, I., Wipplingerstrasse Nr. 41.. 

Obszerne cenniki darmo i opłatnie. (2222-5-30) 


M. LORENZ & SOHN. 


SKŁAD 


towarównician. łokciow, krótkich, wełnian. idziergan 
„ZUNE HOHREN‘ 


w Wiedniu, I, Bauernmarkt 18, 
poleca swójkobficie zaopatrzony handel najlepszej jakości 
wyrobów krajowych i zagranicznych 
po najtańszych cenach fabrycznych. 

Za znakomite towary reczy 6Q0-letnie istnienie 

tej firmy, (2238-3-10) 
Zamówienia z prowincyi punktualnie za zaliczką. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


wia 


